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w podwórzu (naprawo) na pierwsze« piętrze w drukand Jarosława l.eitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedyazl jako tełu pp. R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, łapsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Ktrsasburgu 
htutlgardzie, Wiedniu, Wroniaw», Zurychu; Hasenatain k V ogier w Hamburgu. Bazylsi. brrluue. Wrocławiu, kamienicy f(1*ouinitz), Gdańsku, llreżnie, Erfurde. Frankfurcie, Genewie, Hali n. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube A Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedricl.alraai>e Nr. 74;Ha» as Laffite A Comp. w Paryżu, place de la Bourso 8. — Cena inaeratow wynosi od wiersza drobnego aiedmiołamowego 

15 fen. Kekiawy 30 fen., tiomaczetue na język polski bezpłatnie.

Z powodu urocsyatych świąt Wielka
nocnych „Kury er“ wyjdzie dopiero we 
wtorek.

POZNAŃ, 8 kwiotnia

(AoMÓinocpc dziennikarskie o wojnie i pokoju 
A , . . — Energicina

postawa Turcyi wobec IJulyaryi, — Nowa klęska stron- 
nirtica panslaicistycznego w Serbii.— Wiadomoit „Pul. Corr." 
o rychłym powrocie w. księcia Włodtimirza do Petersburya.)

Rzecz to uieco zadziwiająca, że mimo polepszenia 
się w ostatnim czasie stosunków międzynarodowych, prasa 
europojska, nie wyjmując nawet pólurzędowych organów, 
ustawicznie roztrząsa kwestyą: wojna, czy pokój ? Po
wodem podjęcia tój kwestyi jest, jak się zdaje, sensa
cyjne doniesienie wychodzącego w Genewie dziennika 
Wolnojc Słowo, które podobno odbiera instrukcje i od 
lir. Iguatiewa. „Naczelnik głównego sztabu rosyjskie
go — tak brzmi komunikat Wolnego Słowa — otrzy
ma) od rady ministrów polecenie wygotowania planu 
iuobilizacyi armii rosjjskiój do końca maja. W tym 
ceJn wyznaczył szef sztabu komisyą z czterech członków 
składającą się, która ma orzec o możliwym skutku 
wojny ,z Niemcami i Rosyą. Komisy» oświadczyła, iż 
wojna zaczepna ze strony Rosyi jest niemożliwa, gdyż 
armia rosyjska potrzebuje dziesięciu tygodni, aby mogła 
być zmobilizowana, podczas, gdy niemiecka w dzięsięciu, 
iiustryacka w dziewiętnastu dniach stanąć może na 
stopie wojennój. Co się zaś tyczy wojny odpornój, ko
misja ukończyła dopiero prace swoje w stosunku do 
Niemieo i oświadczyła, że na przypadek inwazji nie- 
nlieckiój, wojska rosyjskie należy skoncentrować poił 
Warszawę tak, ażeby Pragę i Modlin uczynić niezdo- 
bytemi. Elaborat konnsyi, odnoszący się do wojny od- 
pornćj z Austryą, me jest dotąd ukończony." Ta nie
zwykła a z taką pewnością podana wiadomość, chociaż 
nie jest nowa, zostanie niewątpliwie skwapliwie podchwy
coną przez dzienniki, a co się tyczy prasy berlińskiej, 
utwierdzi sięonawtćm mniemaniu, że hr.IgDatiew prowo
kuje ustawicznie Niemcy do wtargnięcia do Rosyi. Mnie
manie to, które już weszło w krew dziennikarstwu ber
lińskiemu i stale się u niego głębokiem przekonaniem, wy
powiedziała pierwsza Nał. 7,tg. (Zobacz Przegląd Ku- 
ryeru numer 80 z piątku) a za nią poszły inno także 
publicystyczne organa pruskie. Dziś, kiedy wiadomość 
Wolnego Słowa dojdzie do uszu prasy berlińskiej, roz- 
pocznie się nowe łamanie głowy i to tćm więcej, że 
na pierwszym planio stoi i u nićj ustawicznie kwestya: 
pokój, czy wojna. W kwestyi zaś tćj dwa spotykamy 
w Berlinie prądy, jeden uspokajający, drugi podtrzymujący 
strachy. „W Berlinie — tak pisze Nał. Ztg. — patrzą 
teraz z większym daleko zaufaniem na położenie ogólne, 
aniżeli patrzano przed kilku tygodniami. W sferach 
wojskowych zyskano podobno pewność, że Rosya uie 
ukończyła w tym stopniu swych przygotowań wojennych, 
iżby mogła rozpocząć kampanią w jakimkolwiek kie
runku. Rosya potrzebuje przynajmnićj przez rok jeden 
wytężyć wszystkie swo siły, iżby zdołała postawić armią 
swą na stopę wojenną; a że nie widać nawet początku 
takich wysileń, przeto, nie mówiąc już nic o usposobie
niu pokojowem dwóch zaprzyjaźnionych dworów cesar
skich, utrzymanie pokoju jest niezaprzeczone." — Taką 
samą nadzieję wypowiada inspirowana Post w tych 
slowaoh: „Obecnie panuje tu (w Berlinie) to silne 
przekonanie, że pokój nie będzie zakł eony aui na 
wiosnę, ani w leci«. Niepokój wywołany ciągłemi pro 
wokacyami panslawistów można uważać za usunięty. 
Wprawdzie w najwyższych sferach tutejszych nie wąt
piono nigdy o miłości pokoju, aniodobrćj woli rządu rosyj
skiego, ale ciążyła niepewność; można zatćm mieć na
dzieję, że miłość pokoju trzech dworów cesarskich oka- 
że się tak silną, iż pokój świata utrzymać zdoła; na
dzieja ta tern bardzićj jest uzasadniona, iż życzenia 
trzech monarchów zgadzają się z interesem ich państw.“ 
Ze berliński organ ambasadorów w ten pisze sposób o 
stosunkach pomiędzy trzema dworami, to rzecz zupełnie 
naturalna; dziwnćm jednak nieco wydawać się musi jej 
zaręczenie, że wojny nie będzie ani na wiosnę, ani w le
ci« , dla czegóż Post nie napisała, że pokój jest na rok 
ca y zapewniony ? rp0 orzeczenie Post, przypominające 
nam wydawane w świątyni delfickiój proroctwa, wbije no
wego zapewnie klina w głowę amatorom kombinacji polity
cznych, którzy nie mogąc sięuasycićokruchamispadającemi 
ze s o u po urzędowych organów, zaspokajają głód swój plo- 
ecz ami po ltycznemi. Taką właśnie ploteczkę puścił 

jc dniach w świat korespondent brukselski angiel
skiego dziennika St. James Gazette. „pierwszy mąż 
" *,lllł czjt.mij w korespondencji — zajmujący sta- 
nowisko, na kierem powimen być dobrze poiulormowa- 
uj, potwierdził wudonmść podaną przez korespondenta 
Noeln. ¿tg., ze w głównym sztabie niemieckim i w mi
nisterstwie wojny pracują dniem i nocą. Rozkazy uru-

T*? g°t0We ’ a'ają b?ć lada dzleń 'V- 
ub, ,■ Sł?chać tćZ; ,z wzl?to 100 milionów marek ze

arbu wojennego w SzpaDdawie.“ 
tPMt;' 1?iSZŚj dale.ko wa?i od tśJ niezgrabnie podanćj plo- 
sfabrvtfrZ" P0I“'nanceJ nam znane już w tym guście 
driWO„ ° ane ,kaczki dziennikarskie, jest artykuł półurzę- 
zatrahrt ru“unskleg° Romanula, który ni ztąd ni zowąd 
tnaA. zn,dw na alarm. Homanul roztrząsa obecną sv-

. d polityczną i tak pisze:
tak s Tk^an‘e iest dziś powszechne. Stósunki polityczne 
czy fźł Z't że tmduo powiedzieć, czy będzie pokój,
górę W0^na' Jednego dnia pokój zdaje się brać
słuchać3 6' LaiaZ dlu&'e£° dnia zmienia się scena i tylkc 
iest SnL □ za£rzm‘ surma wojenna. Ten stan niepewni

0 em, że każde z państw europejskich cierpi de

jakieś niedomagam» od roku 1871. Niemcy stały się po
tężne« mocarstwem, ale po swych dwóch strasznych woj
nach stoją jeszcze zawsze z bronią u nogi. Wobec tak 
ogromnej potęgi militaruój wszystkie mocarstwa muszą bjc 
uzbrojone. Ze to wywołuje rozdrażnienie i iiioobliczouc 
straty, każdy to widzi. Niemcy dzierżą przewagę za 
pomocą trwogi wywoływauój przez rozwój ich militaryzmn. 
Co do Austryi, ta więcój niż którebądź państwo potizebuje 
pokoju. Ale któż nam zaręczy, czy wojna uie wybuchnie 
właśuio dla tego, żo Rosya jój nie chce? Ze wszystkich 
narodów tylko jedno Niemcy są zupołuie gotowe do wojny. 
Rzeczą więc jest naturalną, żo i Rumunia, o ile może, się 
zbroi. Jeduój rzeczy zaprzeczyć niepodobna, że na półwy
spie bałkańskim rzeczy tak, jak są, dłużój istnieć me mo
gą ; Rumunia musi się zatóm organizować we wszystkich 
kioruukach, ażoby mogła przckouać swych sąsiudów, żo nikt 
nie powiuiuu zmuszać Rumunów do togo, czego me chcą. 
Rumunia szanuje swych sąsiadów, wielkich i małych, alo 
żąda wzajemnego poważania.

Ukryta myśl główna artykułu Homanula dość jest 
jasua. Szowinistom rumuńskim zdaje się. żo w ieh rę
ku leży rozwiązanie kwestyi: wojna, czy pokój. Roma- 
nul pisze nu początku o Niemcach, któro potęgą swą 
militaruą zmuszają wszystkie mocarstwa do pogotowia 
wojennego, a kończy na Austryi, którćj grozi wojną, 
jeżeliby chciala zuiuszać Rumunią do tego, czego 
nie clice. Polityków bukaresztskich zaniepokoił wido
cznie wyjazd hr. Wolkensteina do Berlina, teraźuiejszy 
jego pobyt w Paryżu i ta wiadomość, że wszystkie mo
carstwa stanęły w komisyi dunajskiój po stronie Au
stryi. Ztąd gniewy w Bukareszcie i ztąd groźba woj
ny. Sangwiniści rumuńscy uie powinui jednak zapomi 
nać, że raz już musieli deprekować za swój wyskok 
i groźby, rzucono Austryi w mowie tronowej.

Ta stanowcza i energiczna postawa, jaką rząd ru
muński zamyśla przybrać w obec Austryi, daleko wię
cój przystoi Porcie tureckiej która, — jak donosi 
telegram carogrodzki, z godnością, ale stanowczo odpo
wiedziała na zapytanie rządu bułgarskiego w sprawie, 
o której wczoraj pisaliśmy. Na reklamacyą bułgarskie
go ajeuta dyplomatycznego, jakie ma znaczenie powię
kszenie załogi tureckiój w Dżumie, oświadczył Assim 
pasza, że w sprawie tej zasięgnie informacyi i 
dodał, że gdy się rzecz tak miała, tu rząd bułgarski 
uie powinien się dziwić, że Porta w obec buntowni
czych agitacji bułgarskich musi się mieć na ostrożno
ści i powiększać swe załogi graniczne.

Z Bialogrodu serbskiego nadchodzi wiadomość 
o droboym na pozór fakcie, który jednak nie ma
łego jest znaczenia i wpływu na utrwalenie się dzisiej
szego antirosjjskiego gabinetu serbskiego. W tych dniach 
aresztowani zostali dyrektorowie i założyciele pierwszego 
banku serbskiego. Bank ten upadł w r. 1874 a rada 
zawiadowcza nie złożyła rachunków, lecz rozwiązała się 
bez likwidacyi i konkursu, przegrawszy lekkomyślnie na 
giełdzie powierzone sobie kapitały1. Za rządów Risticza 
wielokrotnie, ale bezskutecznie interpelowano gabinet 
w tej sprawie. Obecne ministerstwo zarządziło śledztwo, 
którego rezultatem są dokonane aresztowania. Wypadek 
ten został dobrze przyjęty i zrobił wielkie wrażenie, po
nieważ między aresztowanymi znajduje się teść Risticza, 
dwóch wyższych urzędników i kilku znakomitszych kup
ców — wszyscy zwolennicy p. Risticza. — Wypadpk ten 
kompromituje w wysokim stopniu panslawistyczue 
stronnictwo w Serbii i tćm samóm utrwala, jakeśmy 
wyżej powiedzieli, gabinet p. Piroszanaca, którego polityka 
opiera się na przyjaźni austryackiój. Aresztowanie zwo
lenników R sticza, złożenie z urzędu metropolity Mi
chała i wyjście ze skupczyny 57 deputowanych sta
nowią trzy klęski potężnego niegdyś w Serbii stronni
ctwa rosyjskiego. Klęski te dobrze rozumie prasa 
rosyjska i objawia gniew swój z tego powodu w nowych 
atakach na obecny rząd serbski. „Prasa austryacka — 
tak piszą dziś Nowosti — nazwie może fakt uwięzienia 
dyrektorów upadłego banku pojedynkiem między Ro
syą a Austryą na serbskim gruncie. Jeżeli gabinet p. 
Piroszanaca zdoła potępić aresztowanych dyrektorów 
banku a rezultat wyborów do skupczyny będzie dla 
niego pomyślny, będzie to oznaczało zwycięztwo Austryi, 
w przeciwnym razie zwycięży Rosya. We wszystkiem, 
co się dzieje na półwyspie bałkańskim, odgrywają główną 
rolę Rosya i Austrya. Z żalem wielkim musimy skon
statować fakt, że polityka wiedeńska zanadto gorliwie 
wywołuje na Wschodzie rozmaite komplikacje, których 
groźny charakter dla nikogo nie jest tajemnicą. Ciągłe 
mieszanie się Austryi w sprawy Czarnogórza, Serbii, 
Balgaryi i Rumunii jest objawem wielce pożałowania 
godnym, który łatwo doprowadzić może do groźnych 
zawikłań."

Jak w Serbii, tak i w okupowanych prowincyach 
nie wiedzie się panslawistom. W ostatnim czasie wy
kryto ich agitacye, w skutek czego władze austryackie 
uwięziły arebimaudrytę Radulowicza z Mostaru. Jak 
donosi dziś telegram z Dubrownika, agitator ten utrzy
mywał tajne stósunki ze złożonym z urzędu metropo
litą Michałem. W mieszkaniu archimandryty Radulo
wicza znaleziono papiery, które mocno kompromitują ex- 
metropolitę hialogrodzkiego; pomiędzy innemi znaleziono 
także proklamacje, wzywające Hercegowińców do po
wstania; proklamacye te przysłali do Mostaru biało- 
grodzcy pauslawisci.

W końcu zapisujemy dość ciekawą wiadomość PoZ. 
Corr. Jak się organ ten pólurzędowy dowiaduje z Pe
tersburga, powróci już w tych dniach do kraju w. ksią
żę Włodzimirz i w powrocie swym zatrzyma się dni 
kilka w Berlinie. Ten nagły powrót i zapowiedziana 
wizyta w Berlinie nowe zapewnie wywołają kombinacye 
i pomiędzy innemi utwierdzą w przekonaniu tych polityków

dziennikarskich, którzy w podróżj’ brata carskiego dopa
trują się jakiejś misji dyplumatycznój.

Co mówią w Rzymie J
h , i. I

ournał de Home, który w ostatuim czasie był 
codziennie bardzo dobrze informowany o przebiegu roz
praw kościelno-pohtyczuych i zamieszczuł obszerne i 
wyczerpujące telegrumy — zamieszcza w ostatnim nu
merze artykuł tój sprawie poświęcouy, u dający uuui 
poznać, co tóż w Rzymie o tćj sprawie mówią 
i mysią.

Na wstępie artykułu Bwego porównuje Journal dc 
Home. projekt rządowy z poprawką wniesioną przez 
Rauotihaupta i godząc się nu poszczególne paragrafy, 
tak dalćj pisze:

„Uważamy kompromis za pierwszy krok do dalsze
go porozumienia — gdyż to, co dotąd osiągnięto — 
eszcze uie wystarcza i powinniśmy dojść do de-' 
fiuitywnego pokoju — i w tym duchu prosimy 
centrum i konserwatystów, aby wspólnie rozpo
częte dzieło uwieńczyli ostateczną orga
niczną rewizją ustaw inajowych."

Słowa tak proste i tak jasne — że nie pytając 
wcale, czy są inspirowane z najwyższych sfer watykań
skich, czy też tylko pochodzą z biura redakcyi — po
wiedzieć możemy, iż określają trafnie sytuacyą i są wy
razem praguień wszystkich katolików.

W Kościele katolickim jest tylko jedna dogma
tyka, jedna uauka prawd bozkich — i jodno pra
wo kościelne u a niewzruszonych zasa
dach objawienia oparte i tylko według tej dwojakiej 
niewzruszonej normy Kościół katolicki stosunek swój do 
państwa regulować może, — o tćm wie każdy katolik 
i wediug tego tćż z góry wyrobić sobie może zdauie, 
jak daleko Papież ustąpić może i jak daleko bez nara
żenia zasad kościelnych cofnąć się może.

I ua tćm polega jedność myśli katolickiej, obej- 
mującćj wszystkie członki Kościoła — od Papieża do 
ostatuifgo wiernego, bez względu na narodowość, na je
dnej • -rugiój półkuli.

Nie dziwi ńas, ze tego nie rozumieją żydzi i pro
testanci, ale nie pojmujemy, że tćj prostej sprawy po
jąć nie chcą pisma polskie, które z jakiegoś uprze- 
dzenia co do stanowiska Koła polskiego ni« chcą przy
znać, iż

1) modyfikując tak zw. egzamin kulturny,
2) znosząc instytucyą proboszczów rządowych,
3} przyznając rządowi na rok 1 władzę naprawia

nia złego, zawartego w ustawach majowych,
4) a czyniąc to wszystko w tćj myśli, aby przez 

to utorować drogę do porozumienia się rządu 
pruskiego ze Stolicą św. —

postąpiło Kolo zgodnie z obowiązkiem ciążącym na 
członkach jego, jako na katolikach, i z obowiązkiem re
prezentantów narodu polskiego.

Najlepszym tego dowodem są te glosy dochodzące 
z Rzymu, gdzie stanowisko Polaków i centrum najzu
pełniejszego doznaje uznania i gdzie w rzeczach wiary 
znajduje się owa miara, do której katolicy stosować 
się powinni.

Prezes Kola polskiego dr. H. Szuman stanął 
w mowie swej, wypowiedzianej w sejmie pruskim dnia 
31 marca, ua tćm samóm stanowisku, na jakie wska
zuje Journal de Home. Powiedział ou: Pragniemy 
utorować drogę do dalszych ze Stolicą św. rokowań — 
praguiemy zawiesić wasze formalne ustawy (to jest ma
jowe prawodawstwo), aby na nowo odżyły materyalue 
prawa, których dawniej Kościół zażywał; życzymy so
bie stałego i trwałego pokoju w dziedzinie kościeluo-po- 
lityczuej, i żywimy nadzieję, że za tym pokojem 
przyjdzie niebawem i wymiar sprawiedliwości dla nas 
Polaków.

Cóż iunego pisze organ Stolicy ś'.7., Journal dc 
Home? „Starajcie się o gruntowną rewizją ustaw ma
jowych — gdyż to, co osiągnęliście, jeszcze me wystar
cza!" — Zgodność jest zupełna.

Pięć lat trwała budowa nowego prawodawstwa ko- 
ścielno-politycznego w Prusiech; pięó lat ,się namyślano 
zabrać po słowach Meyera z Arnswalde „wir haben 
den Culturkampf saft" — aż wreszcie zdecydowano 
się do rozebrania pierwszej, ściany. Możemy być 
przygotowani na to, iż robota nie pójdzie zbyt gładko 
._ i zbyt szybko — że jednakże takie ,ustawy, jak 
przyjęty w trzecićm czytaniu projekt Rauchhaupta, 
tę sprawę Kościoła naprzód — choć zwolna — po
suwają.

Rzym i katolicy obok niego stoją niewzruszenie 
przy swej zasadzie. Ustępstwa zapowiedzianego w 
słowach „tolerari posse" nie zrobi Ojciec św. dopóki 
me będzie miał pewnych rękojmi, iż reszta ustaw ma
jowych, o ile jest niezgodną z prawami Kościoła, usu
nięta zostanie. Mimo tćj stałości zasadniczćj może je
dnak, jak się to stało w zeszłym tygodniu, zgodzić się 
na udzielenie rządowi władzy dyskrecyjnej do

1) odwołania Biskupów,
2) zniesienia ustawy obrocznćj,
3) zniesienia komisorycznego zarządu majątków 

kościelnych itd.
Milo nam zapisać tutaj tę zgodność postępowania 

posłów naszych z zapatrywaniem Rzymu na sprawę 
kompromisu zawartego w sejmie pruskim między cen
trum a konserwatystami.

Obrona dzieci polskich
w Mórce.

I’au Krzepki i 64 towarzyszów z Mórki, pow. wscho- 
wskiego, wysiali do sejmu pruskiego petycją, w którćj 
żądali, aby tamtejszy nauczyciel Geertig (Niemiec) uczył 
dzieci polskie, chodzące do szkol)1 niórkowskiój — ję
zyka polskiego i religii św. w języku ojczystym.

Wspomnieliśmy już, żo petycya ta była przedmio
tom obrad komisyi szkolnej dnia 9 marca — dzisiaj 
podajemy obszerniejsze stroszczeuio wywodu, w którym 
kurrefereut msgr. Stablewski bronił sprawy peten
tów. Ks. dr. Stablewski mówił według piątego spra
wozdania komisyi szkóluój (nr. 178 druków), juk na
stępuje :

„Według rozporządzenia okólnego z r. 1873 nauka 
religii w W. Ks. Poznańskićm mu być wykładana w ję
zyku ojczystym. Minister Puttkamer powiedział dnia 
15 grudnia 1880 r. w sejmie pruskim, że nauka ta 
rzeczywiście we wszystkich szkołach W. Ks. Poznańskiego 
w ojczystym języku udzielana bywa — a i p. Gossler 
przyznał niedawno Serbom łużyckim prawo uczenia 
dzieci ich religii w języku wendyjskim. Mimo to nie 
dzieje się to we wszystkich szkołach, mianowicie zaś 
w obwodach, gdzie ludność ped względem narodowym 
jest pomięszana. Rodzice skarżą się głośno na smutne 
następstwa, jakie ma taka nauka religii w języku dla 
dzieci niezrozumiałym. W Mórce uastępstwa te są tćm 
oplakańsze, że parafia tamtejsza od lat kilku jest bez 
księdza. W szkole tamtejszćj na 120 dzieci jest prze
szło 40, a więc przeszło trzecia część, dzieci polskich, 
o których naukę religii w języku ojczystym postarać 
się jest obowiązkiem gminy — zwłaszcza, że w sąsie
dnich czj'sto polskich szkołach już dla 8—9 dzieci 
niemieckich nauka religii udzielana bywa po niemiecku.
W Mórce język polski jest wyłącznym językiem zua- 
cznćj liczby włościan, kazania miewa ksiądz (ostatni 
proboszcz był Polak) w języku polskim i niemieckim, 
dzieci zaś szkolne, należące po większćj części do rodzin 
robotniczych, potrzebują tćm więcój religijnej nauki, 
aby się uchronić zdołały od niebezpieczeństw ubóstwa. 
Stałość, niewzruszonosć i wytrwałość, z ;a»ą r^tc..ci 
domagają się od tak dawna uwzględnienia praw swoich, 
zasługują na uznanie. Wprawdzie w Mórce jest szkoła 
półdniowa (w którćj starsze dzieci uczą się godzin 20, 
młodsze 12) — i to nasuwa pewne trudności co do 
nauczania dzieci religii św. w 2 językach — trudności 
te jednakże wobec tak ważnej sprawy, jak nauka religii 
— winny być przełamane.“

Komisarz rządowy odpowiedział na to, że według 
informacji zasiągniętej na początku r. 1880 szkoła 
w Mórce jest niemiecką szkołą katolicką, do której 
należy drobna (40 kilka!) stosunkowo liczba dzieci 
polskiego języka. Nauczyciel Geertig, który dobrze 
mówi po polsku, dopomaga też dzieciom polskiemi 
objaśuieniami przy niemieckim wykładzie religii do
póty, dopóki dzieci nie nauczą się gruntownie 
języka niemieakiego. Dozór szkolny oświadczył, że 
w* Mórce i kazania i śpiew kościelny odbywają się w ję
zyku wyłącznie niemieckim. Nauka języka 
polskiego udzielana była w Mórce tylkoprzej- 
ś c i o w o - przed 30 laty bowiem śp. ks. proboszczowi 
Arndtowi udało się szkole tamtejszćj narzucić naukę 
języka polskiego — ale zaraz po ustąpieniu ks. Arndta 
naukę tę z planu z przyzwoleniem gminy 
szkolnej usunięto. Dziś już ze względu na wielką 
liczbę dzieci i na póldniową szkołę nie można dzieci 
polskich uczyć po polsku, bez narażenia na szwank 
istotnych zadań szkoły 11

Z łona komisyi podano mimo tych wywodów pana 
komisarza wuiosek, aby petycją morkowską przekazano 
król, rządowi do uwzględnienia w tym kierunku: czy 
przez ustanowienie drugiego nauczyciela nie możnaby 
usunąć niedostatków, na jakie się skarżą petenci?

Chociaż referent wystąpił przeciw temu wnioskowi 
i dowodził, że komisya nie powinna uchwalać nic ta
kiego, o co petenci nie proszą, to jednak ze względu 
na to, że komisarz rządowy nie sprzeciwiał się po
wyższemu wnioskowi — komisya uchwaliła co następuje:

Izba poselska zechce uchwalić: petycją
Erzepkiego i towarzyszów nr. II 143 przeka
zujemy król, rządowi do uwzględnienia w tym 
kierunku: czy przez ustanowienie drugiego 
nauczyciela nie możnaby usunąć niedostatków, 
na jakie się petenci uskarżają.

Hece antisemickie
we Wiedniu.

Wiedeń, 6 kwietnia.
(Początek agitacji antisomick ej w Austryi. — Rozwiązanie kwe

styi żydowskiej jako fundament ustawodawstwa socjalnego.)
(===) Przedwczoraj odbyło się tu zebranie wiedeń

skich przemysłowców chrześciańskich, które, acz bardzo 
rychło, bo niedługo po ukonstytuowaniu się, rozwiązane 
zostało przez policją, zasługuje na uwagę jako pierwszy 
początek agitacji anti-żydowskiej. Rozwiązanie zebrania 
nastąpiło li z formalnych względów biurokratycznych, 
dla jakiejś niedokładności w zapowiedzeniu zebrania u 
policyi. Awantur żadnych nie było, choć nataralnie 
trudno ręczyć, czy nie byłoby do nich przyszło, gdyby 
zebranie mogło było swobodnie przy szklance wyczer- 
pnąć porządek dzienny i kilka beczek piwa. Czego



jednak nie było, z Um tóż liczyć się nie potrzebujemy; 
a tak wypada mi zaznaczyć, że, pominąwszy owę niedo
kładność formalną, pierwszy ten początek agitacji anti- 
źydowskiój zachował ceobę najzupełniej legalną. Co zaś 
dzieje się legalnie, temu nikt sprzeciwiać się nie ma 
prawa, chyba tylko argumeutacyą rozwijającą spokojnie 
zapatrywania inne od dążności agitacji. Ubolewać 
tylko trzeba, że między naczelnikami agitacji znajduje 
się znany prusofil, poseł Schoenerer, przez co agita
cja wiedeńska nabiera pozoru sztucznego importu z 
Berlina, me wyrazu rzetelnych przekonań rzemieślników 
wiedeńskich. Ubolewać nad tom trzeba z tego jeszcze 
względu, że przez takich apostołów agitaoya anti-ży- 
dowska może doznać przymieszki anti-austryackiój. Zo
baczymy zresztą, ozy i jak ona dalój się rozwinie, a 
tymczasdm poznajmy program jój, jak nam się przed
stawia w przygotowanój dla zebrania onegdajszego, a 
dla wczesnego rozwiązania go dyskutowanój jeszcze i 
nie ucbwalonój rezoluoyi, która brzmi:

Zgromadzeni w Wiedniu przemysłowcy chrześciaóscy 
spodziewają się gruutownćj naprawy przemysłowych i innych 
stósnuków społecznych wtedy tylko, gdy wybujałemu zby
tecznie wpływowi źydowBtwa położy się kres za pomocą 
ograniczenia cywilnych i obywatolskich (der 
bürgerlichen und staatsbürgerlichen) praw żydów przoz 
ustawodawstwo państwowe, krajowe i gminne.

Uważają przeto za rzecz bezwarunkowo konieczną, żeby 
następujące główne postanowienia o prawnych stósuukach 
żydów w Wiedniu i Dolnych Eakuzacb, któro obowięzywały 
bezpośrednio przed rokiem 1848, na nowo zaprowadzone, 
a względuie obostrzone zostały:

1) Prawo zamieszkania jest ograuiczone na powuo 
miejsce.

2) Chwilowy pobyt poza tśm miejscem możo być do
zwolony tylko od dwu do dwu tygodni przez wystawionio 
osobnój karty logitymacyjnój, za którą ściągnąć należy opłatę.

8) Przesiedlenie się jest dozwolono tylko za złożeniem 
pownój opłaty za wyprowadzenie się (Abfahrtsgeld).

4) Nabywanie gruntów po miastach i wsiach jest 
zabronione.

5) Na zawarcie ślubów małżeńskich potrzeba konsensu.
6) Zakazujosię trzymać sługi i maraki chrześciaóskie.
7) Prawa gminne, przemysłowe i handlowe ograniczy 

się ustawami.
8) Żydzi niosą dopuszczeni do urzędów państwowych 

i gminnych.
9) Oprócz zwykłych podatków żydzi powinni joszczo 

opłacać osobny podatek tolerancyjny.
10) Liczba tolerowanych żydów powinna nie przecho

dzić pewuój oznaczonój granicy.
Oto nowa dziesięcioro przykazań — antimojżeszo- 

wych; nowy dekalog, tak drakoniczny, że radykaluo- 
„liberalni“ autorowie jego zawstydzają nim największych 
reakcyonistów i najzagorzalszych klerykalęw. Jestem 
i ja tego przekonania, że coś stać się powinno dla za
tamowania niezmiernie zgubnego pod względem moral
nym, społecznym, ekonomicznym i politycznym wpływu 
żydowszczyzny, że przedewszystkićm w interesie rzeczy- 
wistój równości trzeba ograniczyć dla żydów teoretyczną 
równość wobec prawa tak, aby jój nie mogli już wyzy
skiwać do stwarzania sobie przywilejów i monopolów. 
Ale zdaje mi się, że połowa owego dobrego wystarcza
łaby chwilowo. Niejeden z punktów tego dekalogu nie 
wytrzymałby może krytyki, zwłaszcza w zestawieniu 
z innemi. Tak np. nałożanie osobnego podatku tole
rancyjnego na tych, których prawa już i tak byłyby 
bardzo ograniczone, byłoby brutalną surowością: a ogra
niczenie liczby tolerowanych żydów’ czyż miałoby zna
czyć może, że po nad tę liczbę każdy nowo narodzony 
żyd będzie zabity ?

Jakkolwiekbądź, widać z tego dekalogu, że chrze- 
ścianom już to otwierają się, już to otworzone być mają 
oczy na nieznośne rozwielmożnienie się źydowstwa 
w czasie stósunkowo bardzo krótkim. Żydom zaś po
winny otworzyć się oczy, że arogancją swoją dojść 
mogą do wcale niepożądanego status quo ante. Rzecz 
pewna, że antisemityzm stał się kwestyą, którój rozwią
zanie zwłóczyć można, która jednak nie da się już usu
nąć zupełnie z porządku dziennego. Im prędzej czyn
niki powołane zajęłyby się rozwiązaniem jój, tśm wię
kszą wyświadczyłyby przysługę i społeczeństwu i sa- 
mymźe żydom; dopóki namiętności nie są jeszcze zbyt 
rozbudzone, moźnaby załatwić sprawę w sposób umiar-

Silva rerum z Wiednia.
ni

(Amende honorable od autora w imioniu zecera. — Powrót 
Sobieakiłgo z Wiednia do Matejki, czyli nauka, jako nie 
rzuca się pereł przed wioprze. — Coś dla krakowskiej wystawy 
sobieszczaóskiej. — Pierwszy „Salon“ wiedeński. — Pulacy na 

tejże wystawie i Polacy na jej otwarciu).

Łaskawy czytelnik i dyrektor berlińskiśj akademii aztuk 
pięknych p. Antoni Werner raczą darować zecerowi roz
targnienie, na którego karb muazę złożyć niektóre modyfi- 
kacye mojego listu II. Z wielkićm oczywiście zaciekawie
niem przeczytał on cały ten list, zanim się wziął do skła
dania go, i tak się przejął nihilizmem obrazów Wereszcza- 
giua, że mu się zdawało, iż pomieszczony przezemuie w tak 
niebezpiecznóm sąsiedztwie p, Antoni Werner me może być 
czćm innóm, jak tylko również nihilistą, a ztąd w spisie 
rzeczy pod nagłówkiem zamiast: „Antoniego Wernera Kon
gres berliński, obraz nie historyczny“ przełożył:.,, 
obraz „nihibstyczny.“ Oprócz tego— że tylko jedno jeszcze 
wymienię — zdarzyło się mu opuścić cały ustęp, na który 
w dalszym ciągu listu się powołałem, któro to powołanie 
sumiennie jest wydrukowane i niewątpliwie tylko dla mnie 
samego nie było zagadką. Zdarza się to każdemu dzien
nikowi, nawet wiedeńskim, które uważają się za najlepsze 
w Europie, a które, mimo absolutnej niewiary swój w do
bre czy złe duchy, w podobnych wypadkach uniewinniają się 
tern, ie jakiś skrzat znów bobrował w pudle zecerskićni. — 
Na szczęście pojęcie nihilizmu jest tak nowe, że tylko w Eo- 
syi zwolennicy tej teoryi uszczęśliwienia ludzkości i ci, któ
rzy zbliżają się do nich na oddalenie strzału rewolwerowe
go lub wybuchu dynamitowego, posiadają, a względnie prze
noszą z sobą na drugi świat dokładne wyobrażeń.® o jego 
znaczeniu; sądy pruskie nie miały jeszcze sposobności 
orzec, czy miano nihilisty jest tytułem honorowym, 
czy też nazwą obelżywą; inaczej może p.Nikazy Gruszczyó- 
ski na wniosek p. Wernera byłby odpowiadał przed krat
kami za roztargnienie zecera Kuryera Poznańskiego. __
Jakkolwiekbądź, pan dyrektor berlińskiśj akademii sztuk pię
knych nie zdradza w swych utworach bynajmmej geniuszu 
nihilistycznego, a ponieważ lewica pana zecera z pewnością 
nie wiedziała i nie wie, co uczyniła prawica, więc ja jego 
imieniem uroczyście rewokuję miano nihilisty, nadane panu 
■Wernerowi. Suum cuigue!

Tak jest — każdemu co swego 1

kowany, tak że i wilk byłby syty i koza cala; zwłócze- 
nia jój może sprowadzić katastrofę, a nawet przyspie
szyć inną — socjalistyczną — a jakże wyglądaliby ży
dzi po katastrofie ? Mojóm zdaniem od rozwiązania 
kwestyi żydowskiój powinno się zacząć ustawodawstwo 
socjalne; kto je zaczyna od ozegobądź innego, chociażby 
był tak okrzyczany jako człowiek genialny, jak książę 
Bismarck, buduje gmach w powietrzu.KOBESPONDENCYE KURIERA POZNANSM.

Z prowłucyl.
(Sprawy szkolne.)

Nie jest bynajmuiój zamiarem moim rozbierać kry
tycznie w calój osnowie korespondeuoyi zamieszczonej 
w num. 76 Kuryera, a dotyczącej spraw szkólnycb, 
choćby dla tego tylko, że omne r egu u m in se di
vi s u m... Dosyć będzie, gdy napomknę, że ogólni
kowe narzekania na to i owo, co się w szkołach dzieje, 
nikogo nie przekonuje i niczomu nie zaradza. Chodzi 
o fakta: f a c t a 1 o q u u u t u r; to robią wrażenie na
wet i na rząd i faktów tóż domagają się zawsze, ile
kroć się skarżymy. Korespondent pisze, żeby mógł po
słom naszym służyć niejednym szczegółem. A czemuż 
nie służy? Czemuż ich uie przytacza oboćby w piśmie 
publicznóm, kiedy nie łaskaw przedłożyć ich wprost po
słom, żeby oi mieli gotowe w ręku dowody. PosW«'b> 
sami z siebie niczego nio wiedzą, i nie wiedzą 
gdzie się znajduje szan. korespondent i co za niepo
rządki dzieją się w jego stronach.

Czytam dalój, źo „popisy publiczne ustają“ 
i tracą na znaczeniu. Może to być. źo straciły na zna
czeniu, ale źe „ustają“, to chyba już nie wiem gdzie. 
Znam wiele szkól daleko i szeroko od mojój siedziby, 
i inspektorów miejscowych mają rozmaitych: komisarzy 
obwodowych, gutsbesitzerów, amtmauów, wreszcie są 
nimi i sami iuspoktorzy powiatowi, a jeduuk popisy się 
odbywają wszędzie przed świętami wielkauocuomi — 
w jaki sposób, to inna rzecz. W pownój parafii inspe
ktorem lokalnym jest komisarz obwodowy, katolik i Po
lak z nazwiska, lecz „trener Beurnte“, boć czyj eblob 
jem, temu piosnkę nucę, i ten pedagog nowotny urzą
dza sobie popisy — po cichu, tuk, żo miejscowy pro
boszcz nigdy nie wie, w którym dniu odbędzie się po
pis, nio mówię już w innych szkołach parafialnych, lecz 
w szkole miojscowój. Odkąd się dostał na ten zaszozy- 
tny urząd (snąć malo ma zatrudnienia we właściwym 
urzędzie swoim), nigdy jeszcze, ani razu, nie zawiado
mi! proboszcza o terminie publicznego popisu. Za to 
nieomieszka nigdy zaprosić grzecznym liścikiem miej
scowego inspektora dominialnego, akatolika i Niemca. 
Szanowny przełożony szkoły — przy szpadzie komisar- 
skiój — snąć sądzi, że proboszczowi nic na tóm nie 
zależy dowiedzieć się, jak dzieci szkólne uczyły się 
w ciągu roku roligii i jakie postępy robią w polskim 
języku; natomiast inspektor gospodarczy możo mieć 
w tóm interes patrzeć, no — na ewolucye pedagogiczno 
wedle metody Schlimbacha.

Popisy wielkanocne mają być publiczno, ka
żdemu ma być wolno być świadkiem, a więc i probosz
czowi, dla którego zresztą przez rok cały zamknięte 
drzwi szkoły. Instrukcya do dziś obowię.zująoa z roku 
1842 przepisuje, by o dniu popisu po trzykroć zawia
damiano ojców i przyjaciół dzieci nawet z ambony; 
a tu szanowny inspektor lokalny (!), mieszka bowiem 
o 10 kilom, od parafii, tak się zręcznie uwinie, źe już 
za górami, gdy się pasterz dowie przypadkowo o odby
tym egzaminie. Na to nie ma rady, jeno przesłać za 
żalenie do wyźszój władzy, co tóż już się stało. Cieka
wa rzecz, jak odpowiedź wypadnie, muio się zdaje, źe 
znajdzie się jaki „grund“ i p. komisarz dostanie — po
chwałę.

Mam jeszcze dwa fakta do zanotowania na polece
nie tego pana. Z rozkazu rejoncyi komisarze obwodowi 
rewidują teraz kościoły, czy na przypadek pożaru, lub 
jakiego nieszczęścia wystarczające mają wyjścia. Kiedy 
prawie wszyscy inni komisarze udają się wprost do 
rządzców kościołów — bo tak być powinno według pra
wa — teu pisze do dozorów, ignorując tego, do którego 
klucze kościoła i zarząd należą. Dozory, jak dozory — 
myślą sobie, źe pokora mury przebija, i służą chętnie

Muiój wiernóm co do formy, ale bardzo zbliżouóm co 
do treści tłómaczoniem suum cuigue jest: nie rzuca się 
pereł przed wieprze, których to słów prawdziwość stwier
dzić dziś uową miałem sposobność.

Wiadomo, że nie znalazłem w sobio czasu swego ani 
krzty zapsłu, żeby wysławiać prawdziwą zresztą i wielką 
wspaniałomyślność naszego mistrza Matejki, który magi
stratowi miasta Wednia darował obraz swój: Sobieski w bi
twie pod Wiedniem, na rzecz potrzebujących wsparcia i 
zaopatrzenia osób pozostałych po ofiarach pożaru w Ring- 
teatrzc. Nietylko bowiem żaden artysta europejski, lecz na
wet żaden Wiedeński nie zdobjł się na dar podobny, i w 
ogóle na żadsu dar; a z drugiój strony żadna instytucja 
narodowa nie cieszy się podobnym darem Matejki.

Ale mniejsza jeszcze o to; rzecz główna jest ta, źo 
z góry można było przewidzieć, ii Wiedeń nie zdobędzio 
się aui na setna część tego uznania wspaniałomyślncśc', ja
kiem cieszy się n. p. S i e m i r a d z k i z okoliczności poło
żenia kamienia węgielnego pod muzeum narodowe w Krako
wie, przez darowanie swoich Żywych pochodni Nerona. 
Obraz Matejki poszedł na wysta ę do Kuenstler- 
hausu i tu spotkał się z ujemną krytyką dzienników wie
deńskich. Nie powiem, iżby krytyka ta co do Sobieskiego 
pod Wiedniem nic była słuszniejsza, niż poprzednio co do 
innych obrazów; ale wszakże właśnie dziennikom wiedeń
skim, które zainicjowały składki na rzecz osób po ofiarach 
pieca ognistego przy bulwarze szkockim, wypadało ocenić 
obraz ze stanowiska dobroczynności, nie ze stanowiska kry
tyki artystycznej, zwłaszcza gdy się weźmie na uwagę, źe 
obraz darowany Wiedniowi nie jest przecież jak gdyby ad 
hoc wykonany niedbale, że błędy jego są błędami obrazów 
Matejki w ogóle i źe błąd główny, wielki ścisk i brak 
perspektywy, koniecznio musi uwydatniać się w obrazach 
Matejki coraz więcej w miarę, jak coraz więcój pogarsza 
się wzrok artysty. Dziennikarstwo wiedeńskie odwdzięczyło 
się więc mistrzowi naszemu grubą nietaktowuością i z góry 
uprzedziło całą publiczność przeciw jego darowi. Jedna 
tylko Wiener AUgem. Ztg., zanim jeszcze obraz był w 
Wiedniu, powtórzywszy z Czasu, doniesienie o zamiarze 
Matejki, wynurzyła mu uznanie bez ogródki i zarazem 
dodała, że gdy przyjdzie spieniężyć obraz, Wiedeń lędzie 
musiał uczcić należycio i brzęczącą monetą na rzecz bie
dnych uznać szlachetność wielkiego mistrza.

Dziś właśnie Wiedeń miał złożyć tego dowód; dziś 
bowiem odbyła się aukeya na Sobieskiego pod Wiedniem. 
Sam temat obrazu jakże zobowiązujący dla Wiednia 1 A je

na każde skinienie potężnego urzędnika. Nie widzą, źe 
ubliżają i sobie i pasterzowi swemu.

Na popisach publicznych szkól elementarnych roz- 
dawają — jak czytam i w Kuryerze — tu i owdzie 
panowie rozmaite podarunki dzieciom szkólnym. Chwalą 
ich nawet za to pubbeznie, choć podarunki np. w Le- 
cblinie niekoniecznie stosowne. O podobnym dobro
dzieju dziatwy szkólnój, ale aż nad miarę wszelką, do
wiedziałem się w tych dniach. Nazakupywal takie 
mnóstwo rozmaityob drobiazgów, np. scyzoryków, noży
czek, z a u 8 z n i o itd. itd., że wszystkie dzieci bez 
wyjątku obdarzone zostały, a niektóre i po pięć roz
maitych wzięły nagród. Pytam się; czy to rozumnie ? 
czy to pedagogiozuie ? Nie rozumnie, boć dla dzieoka 
najodpowiedniejszy dar — książka, a tak wiele tych 
dobrych książek, a choćby i książka do nabożeństwa. 
Ktoś złośliwy powiedział: Co chłopakom po6oyzoryka«b, 
kiedy dla nich ż y d e k dobry; drobiazgi te wnet pogu
bią, przeszachrują, a jeźelić dziewczętom wiejskim pię
knie z zausznicami, toć chłopcom należałoby kupić kil
ka pudelek cygar, lub papierosów, a już co najmnićj — 
spieki do cygar. Nie pedagogicznie, boć jeżeli wszyst
kie dzieci obdarzone, zarzucone darami, to gdzież na
groda za pilność, gdzie emulacya? A dla czegóż tedy 
pominięty nauczyciel ?...

Lwów, 6 kwietnia.
(Sankcja cesarska, — Język urzędowy iandaruioryi. — Z Koła 

politycznego. — Koneesya|ua kolej wioyualną)
(a) Z Wiednia donoszą, że usta wa uchwalona przez 

sejm krajowy, upoważniająca wydział krajowy do zacią
gnięcia pożyczki w sumie 1,919,400 złr. na spłacenie 
pozostających w obiegu sześcioproceutowycb obligacji 
pożyczki krajowćj z r. 1874 w gumie 1,343,400 zlr., 
oraz na spłacenie kwoty 576,000 zlr. jako resztki po
życzki, zaciągniętej w banku krajów koronnych. Przez 
tę sankcyą atoli sprawa jeszcze zupełnie nie zostalu za
łatwioną, bo sejm zażądał nadto uwoluieuia pożyczki 
od stempli i opłat, a o tóm stanowi dopiero ltada 
państwa.

Zandarmorya nasza używa dotychczas w urzędzie 
języka niemieckiego. Jest to wielka niedogodność, bo 
najprzód źandarmorya musi mieć ustawioznie styczność 
z władzami gminuemi, nio potrzebującemi znać i tóż 
w większój części nie znającemi języka niemieckiego — 
przez co bardzo łatwo powstać może bałamuctwo — 
a po drugie żandarmi nasi zamiast działać w właści
wym sobie kierunku, to jest zamiast uważać nad utrzy
maniem porządku i bezpieczeństwa, ślęczeć muszą nad 
językiem niemieckim i stylizowaniem niemieckich ra
portów. Mając to na względzie, komenda żandarmeryi 
uuszój zrobiła do Wiednia przedstawienie, aby sprawo
zdania posterunków żandarmeryi były pisane po pol
sku, dodając, że raportu, które przedkładane będą 
w Wiedniu, przetłómaczone zostaną na język niemiecki. 
Słuszne to żądanie — odrzuciło ministerstwo w Wiedniu. 
Na jakiej podstawie ? Według prawa powinna żandarmerya 
po polsku korespondować, bo § 1 rozporządzenia języ
kowego z dnia 4 czerwca 1869 powiada, źe „ces. król, 
władze i urzędy podwładne ministerstwom spraw w e- 
wnętrznych, skarbu, baudlu i rólnictwa, tudzież 
obrony krajów ój... używać będą tak w służbie 
wewnętrznój, jako tóż w korespondencji z rządo
wymi niewojskowemi władzami, urzędami i sądami 
w kraju języka polskiego.“ W całym dalszym ciągu 
rozporządzenia nie ma nigdzie wyjątku zrobionego 
dla żandarmeryi, a żandarmerya podlega co do 
służby bezpieczeństwa publicznego politycznym wła
dzom powiatowym i krajowym, zaś co do 
wojskowych, ekonomicznych i administracyjnych spraw 
swym wojskowym przełożonym, w obu zaś wzglę
dach w ostatnim rzędzie ministrowi obro
ny krajowój, który, o ile chodzi o wydanie szczegó
łowych zarządzeń co do bezpieczeństwa publicznego, ma 
się porozumieć z ministrem spraw wewnętrznych. 
(§ 2 wyd. art.).

W nowo zawiązanćm Kole politycznóm miał 
profesor uniwersytetu naszego, p. dr. Leon Biliński, 
wice-prezes Kola, referat w kwestyi zasadniczój: 
, Jakie są znamiona polityki t. zw. Stańczyków i jakie 
wobec niej należy zająć stanowisko.“ Nie wiem, co za 
zasadę szanowny profesor postawi! — pisma nasze mil- 
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dnak... jestem przekonany, że obstupuere omnes inten- 
tique ora tenebant po przeczytaniu relacyi z fcój aukcji, 
na którą umyśluie poszedłem, aby przekonać się tylko fa
ktycznie o tóm, o czóm z góry byłem przekouauy.

Każdy rozumny człowiek byłby na obiaz takiego 
mistrza, jak Matejko, ze względu na to, źe była to 
ofiara jedyna w swoim rodzaju, i ze względu na 
specjalny cel ofiary, urządził aukcyą osobną, z którą 
moźnaby było połączyć nieuniknioną i tak aukcyą na nie
któro przedmioty złote, srebrne, które bądź na ten sam 
cel złożono, bądź w gruzach Ringtheatru znaloziono, jeśli 
po uie nikt się nie zgłosił jako spadkob erca. W takim 
razie dar Matejki byłby zwabił nieliczne może, ale z pe
wnością wielce dystyngowane grono osób, mających chęć 
nabyć coś na pamiątkę strasznój katastofy, a nie liczą
cych się z groszem. Byłaby to licytacya szlachetności. Ci 
jednak, którzy obrazem Matejki dysponowali, uie widzieli 
w nim nic innego, jak pospolity towar — a mistrz Ma
tejko, jak zobaczymy, ułatwił im sprawę wybornie — 
i oddali go jako appendix do innój aukcyi, którą urządził 
pewien handlarz tutejszy na prywatny zbiór obrazów pe
wnego zbantrntowanego lubownika dzieł sztuki. Pan han
dlarz tedy, dbały o s.*a(ją prowizyą od sumy zebranój za 
obrazy zbioru prywatnego, poddał naturain e tenże zbiór 
przed obrazem Matejki pod 1 cyt.icyą w storej z wyjąt
kiem jednego czy dwóch arystokratów, brali udział sann 
giełdowicze, zwykli nabywcy dzieł sztuki na aukcyach, od 
których towarzystwa stronią ludzie przekonań anti-gnrbo- 
nosych. Wyłowiwszy z sakiow giełdowiczowskich grube 
tysiące za niektóre małe obrazy większej wartości i za 
mnóstwo obrazów dość pospolitych, a nadto zważywszy 
obecnych wywoływaniem długiego szeregu drobnostek akwa
relowych, handlarz po trzech godzinach aukcyi, a uranowi* 
cie o godzinie pół do piątój pod wieczór, gdy przepełnio
na dymem od cygar i nieznośną skądinąd atmosferą salka 
wypróżniła się więcój, niż do połowy, oddał na koniec obraz 
Matejki na licytacją. Czyniąc to, oznajmił z góry, że 
dawca sam w miejsce obrazu da 2000 złt., jeżeliby się nie 
znalazł nabywca, dający więcój, że przeto ktoby go chciał 
nabyć, powinien „dla przyzwoitości“ (anstandshalbcr) po
dać co najmniój jeden złoty austryacki ponad ową su
mę. Ta uwaga o przyzwoitości była wielce nieprzyzwoitą. 
Nie wiem zresztą, czy była na seryo w ubóstwie ducha 
wypowiedziana, czy tóż ironiczna. Przyzwoitość byłaby 
wymagała przelicytowania samego artysty i dawcy co naj
mniej o całą setkę złotych, jeśli nie o tysiąc. Tak np.

czą o tóm — to tylko pewna, źe Kolo referat odrzu
ciło, a autor jego wystąpił z „Kola.“ w

Na uniwersytecie naszym wykładał dotychczas 
prawo niemieckie prof. dr. Buhl — i to po niemiecku. 
Obecnie przedmiot ten wykładany także będzie po pol
sku. Ministerstwo oświaty zatwierdziło bowiem uchwalę 
grona profesorów uniwersytetu lwowskiego, dopuszcza
jącą dr. Aleksandra Janowioza, docenta austr. prawa 
cywilnego i adwokata krajowego, do wykładów hi- 
storyi państwa i prawa niemieckiego.

Słyszę, źe naczelny redaktor urzędowój Gaz. Lw., pan 
Wl. Łoziński zamyśla zrezygnować z zajmującój przez siebie 
posady. Literatura zyskałaby przez to, gdyż sympatyczny 
autor od objęcia redakcji Lembegerki, — jak dziennik urzę
dowy zwią w Galieyi — prawie zupełnie porzucił pióro 
literackie. Inna rzecz, czyby pismo urzędowo nie stra
ciło przez to na abonentach.

Ministerstwo handlu nadało br. Romaszkanowi 
wstępną koncesyą na budowę kolei wicynaluój od stacji 
kolei czerniowieckiój Śuiatyu-Zaluoze, na Uście i Topo- 
rowce do Horodenki, a ewentualnie i dalój z Horodenki 
na Potoczyska do brzegów Dniestru, naprzeciw Uśoie- 
czka.

Wiedeń, 6 kwietni». 
(Ruch antisemicki i jego początek.)

(“”) Ruch antisemicki ostateezuie ogarnął także 
stolicę austryacką. Przedwczorajsze zgromadzenie auti- 
semistów, sktóre się odbyło pod prezydencyą znanego 
radykalnego i prusofilskiego posła Scbóuerera, mo
że ani co do liczby uczestników, ani co do ich znacze
nia nio zasługiwało na uwagę, ale zasługuje na nią 
jako symptom prądu antysemickiego i pierwszy krok na 
drodze, która Wiedeńczyków mogłaby łatwo zaprowadzić 
nierównie dalój, aniżeli Berlińczyków. W Berlinio bo
wiem od dawna rękodzielnicy i przemysłowcy usiłowali 
uwolnić się z pod jarzma żydowskiogo, tutaj, jak słu
sznie skonstatowano na wczorajszóm zgromadzeniu anti- 
8emitów, żydzi pauują na każdćm polu, nie tylko w spra
wach handlowych, lecz także w sprawach rękodzielni
czych, bankierskich, dziennikarskich, a nawot do nie
dawna pod firmą stronnictwa centralistyczno-liberaluego 
panowali w państwie. Im zaś większy i nienaturalniejszy 
wpływ żywiołu semickiogo, tóm niebezpieczniejszo roz
miary może przybrać przesilenie. To tóż prasa centra
listyczna, która się znajduje prawie wyłącznie w ręku 
żydów, trąbi na alarm. Tagblatt w strachu wygadał 
się wyjątkowo z prawdą, twierdząc, że wśród autono- 
ini8tów nie można dostrzedz podobnych autisemickicb 
objawów, jak przedwczorajsze zgromadzenie tutejsze, 
a zwłaszcza ogłoszona wczoraj w dziennikach rezo- 
lucya, którą zamierzano uchwalić, co jednak stało się 
niemożliwóm w skutek rozwiązania zgromadzenia przez 
komisarza. Pomimo to Tagblatt czyni ministeryum hra
biego Taaffego odpowiedzialnóm za wybryki p. Schó- 
nerera, które uważa jako skutek „wstecznogo zwrotu,“ 
zainaugurowanego przez dzisiejszy system rządowy. Ależ, 
gdyby prąd antisemicki był czómś tak b rdzo wste- 
cznóm, czyż posłowie radykalni, jak Schönerer, 
a przed nim już Schoeffel, występowaliby na czele ta
kiego ruchu? Co do rządu, domyśleć się można, iż 
hr. Taaffe nie życzy sobie namiętnych, na wzór ber
liński lub rosyjski domonstracyi antisemickich. Bo de
monstracje podobne nie przystawają do systemu po
jednawczego, a zresztą hr. Taaffe, jak powiedział temi 
dniami, pragnie spędzić spokojne lato. Przypuszczamy 
jednak, źe lir. Taaffemu umiarkowane demonstracje 
antisemickie zupełnie są na rękę. Albowiem tak wśród 
„zjednoczonój lewicy,“ jako też wśród prasy centralisty- 
cznój głównie wzniecali namiętną opozycyą przeciwko 
rządowi. Jeżeli teraz p. Schönerer prowadzi radykalne 
hufce przeciwko żydom, br. Taaffe niezawodnie myśli 
sobie: „A corsaire, corsaire et demi.“ Zważywszy zaś, 
że żydzi zawsze pierwsi wołają o policyą, przewidzieć 
łatwo, że autisemicki radykalizm p. Schönerem po
średnio przyczyni się do wzmocuienia pozycyi rządu.

Właściwie ruch antisemicki powstał w Węgrzech, 
a przynajmniój w głowie posła Istoczego, który znacznie 
wyprzedził tak pastora Stöckera, jako tóż kawalera 
Schönerem. Jednak dotąd w Węgrzech ruch anti
semicki nio rozwinął sę, ale tóm silniój występuje tam 
teraz agitacya przeciwko niemieckiemu Schul-

w Paryżu, a nawet już w Warszawie, Krakowie, lub Po
znaniu, byliby ludzie pojmowali przyzwoitość. Cisza zapa
nowała w salce. Wywołujący pyta, kto daje 2000 złt. 
Nikt śię nieodzywa. Pyta po raz drugi z takim samym 
skutkiem. Odzywa s.ę tedy w te słowa: „Wiedeń słynie 
jak świat szeroki z swój dobroczynności; tu nastręcza się 
sposobność do stwierdzenia jój." Pusty śmiech rozległ się 
po salce; zdjęto obraz ze sztalug; jo Jon z giełdowiczów 
starał się raz jeszcze rozśmieszyć towarzystwo zakrawającą 
na dowcip uwagą szyder:zą o powrocie Sobieskiego mię
dzy braci Polaków i na tern skończyła się aukeya.

Tak więc dar Matojki bynujnimój nio doznał zasłużo
nego poszanowania. Wprost źle przyjęty przez dziennikar
stwo, kto wie czy mo gorzój jeszcze traktowany przez 
tych, na których ręce był złożony, skoro nawet, nie wie
dzieli dobrze, co pucząć z tym fantem, dosyć niezaszczytnie 
wraca m ędzy „braci Polaków“, a raczój do mistrza i dawcy, 
który opłaci to dwoma tysiącami złotych — sumą, najaką 
się me zdobyli bogaci książęta ■ niemieccy i krezusowie 
żydowscy, a która zresztą na ten cel jest najzupełniej 
zbyteczna, bo Wiedeń tak niesumiennie wyzyskuje 
wciąż jeszcze dobroczynność całój Europy, że 2000 zł. 
pana Matejki spłyną w zebranój już sumio składek, jak 
kropla dvBzczu w ogromuój kadzi wody. Wciąż jaszcze 
wykazy sum składanych kończą się prośbą o weitere gü
tige Reiträge, chociaż te z pomiędzy 160 sierót, zaopa
trzonych z funduszu skłidkonego, które dożyją pełnrletuości, 
wejdą w tejże chwili w posiadanie tak ogromnego kap t iłu 
(fundusz składkowy bowiem stanowi ich wspólną własność, 
a prawo dziedziczenia po zmarłych przed pełnoletnośrią 
osobach tego grona jest ograniczone do pozostałych), 
że będą mogły wykupować rozległe dobra w Galieyi. Alu 
trudna rada, rzekło się słowo, więc będzie trzeba p. Ma
tejce zapłacić Wiedniowi 2000 zł. Nas stać na wspania
łomyślne ofiary dla obcych, cbociażbyśmy sami niejednę 
mieli do załatania dziurę w moście lub na kożuchu. „Niech 
się Niemiec naśmiewa, niech się Niemiec natrząsa“, byle 
wiedział, że, czy przed 200 laty żywych , czy dziś na płó
tnie, dajemy Wiedniowi Sobieskich, zawsześmy tym samym 
narodem rycerskim niemędrszym nawet po szkodzie.

Z tege wszystkiego wedle śp. Rozbickiogo taki się. 
sens moralny wywodzi, źe nie rzuca się pereł przed wieprze. 
Lepiój obeszli się z 8obieskim — czcigodni 00. Franci, 
szkanie w węgierskióm Hradyszczu na Morawie. Tędy po. 
dobno wypadła Janowi III droga w r. 1683, i tu przeno^ 
cował w klasztorze franciszkańskim. Z wdzięczności z
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rereinowi. Niemcy zwykle powołują się na 2 mi
liony Niemców, którzy rzekomo mieszkają w Węgrzech, 
mianowicie w Siedmiogrodzie. Tymczasem w tej pro- 
wincyi mieszka tylko 200,000 Niemców. Pomiędzy 
tynn Niemcami siedmiogrodzkimi, nazwanymi Sasami, 
sgitacya niemiecka, jak się zdaje, działa dosyć sku
tecznie. Natomiast reszta Niemców węgierskich, osie
dlonych w Banacie, w Peszcie, w Preszburgu itd., wy
stępuje teraz z glosnemi protestacyami przeciwko nie
proszonej interwencyi berlińskich i monachijskich sto
warzyszeń szkólnjeh. Wprawdzie prasa ua-miecka 
oskarża rząd węgierski, że Madziarami posługuje się 
jako statystami w tych komedyach protestacyi uibyto 
niemieckich. Ależ dla czego panowie Niemcy nie zrobią 
kontrpróby? Dla czego nie urządzą w Węgrzech mi
tyngu Niemców, którzyby wypowiedzieli zaufanie Schul- 
vereinowi? Przy wielce liberaluych ustawach wę
gierskich powinnoby przyjść bardzo łatwo urządzić po
dobną demoustracyą — gdyby tam byli rzeczywiści 
Niemcy, uciskani przez Madziarów a szukający opieki 
w Berlinie.

— ......  .... - -aaiUl1 O li JUS" --- —

ZIEMIE POLSKIE.
* W sprawie katedry literatury polskiój w uniwer

sytecie warszawskim znowu mamy do zanotowania nową 
fazę. Dzisiejszy Wiek douoBi, że p. Piotr Chmielowski 
uzyskał już urzędową nominacją na doceuta historyi 
literatury polskiej w tamtejszym uniwersytecie,; prelekcyo 
jednak będzie mógł dopiero rozpocząć po ustanowieniu 
warunków oduoszących się do tój katedry, przez mającą 
się zamianować ad hoc komisyą. — Jakio to warunki ? 
Czy jednym z nich jest, aby wykład odbywał się po 
rosyjsku?

NIEMCY.
* Berlin, 7 kwietnia. W sprawie sooya- 

listów. Komisja Kzeszy, czuwająca nad wykouuniem 
ustawy socyali8tycznój, wydała w tych dniach wyrok, 

który wielkie między liberałami wywołał zdziwienie. 
Itzchoer Nachrichten umieściły w paźdz. 1881 r. w iuso- 
ratach odezwę przedwyborczą, w którój polecony był 
wybór socjalisty Haseuclevera do parlamentu nie
mieckiego. — Rozszerzania dodatku z tym inserutem za
kazała królewska rejencyn w Szlezwiku.

Dziennik wspomniany jeszcze w październiku r. z. 
założył rekurs przeciw temu rozporządzeniu: na to za
żalenie otrzymał dopiero teraz — i to odmowną odpo
wiedź. Komisyą Rzeszy uznała postępowanie rejencyi 
za oałkiem słuszne, jak się to okazuje z odpowiedzi, da
towanej z dnia 23 marca: „Jsst to najprzód — czyta
my tam — błędnóm zapatrywaniem tego, który się 
żali, jeśli zakaz, przeciw któremu protestuje, uważa za 
zarzut, jakoby przez ltzehocr Nachrichten, wychodzące 
jego nakładem, popierał w sposób zagrażający publi
cznemu pokojowi tendeneye wywrotu socyalistów. Ta
kiego zarzutu nikt inu nie uczynił, i jak to wyraźnie 
oświadcza król, rząd w Szlezwiku w swym raporcie z 28 
października r. z., zarzut taki nie da się uzasadnić ani 
przez dotychczasową postawę, zajmowaną przez ltzehocr 
Nachrichten, ani ze względu na osobistość tego, który 
poda) zażalenie. Zakazany został tylko drugi dodatek 
do nr. 121 ltzehoer Nachrichten z 1881 roku, który w 
myśl § 11 ustawy z 21 października 1878 roku sam 
już przedstawia druk (Druckschrift). Ze jednak przez 
umieszczenie w owem piśmie odezwy wyborczój w celu 
poparcia Wilhelma Hasenclever a, znanego agi
tatora, dążącego do urzeczywistnienia socyylistycznego 
programu, t. j. do przewrotu istuiejącój orgauizacyi pań
stwowej i społecznej, poparte zostały tendeneye socjali
styczne, nie ulega wątpliwości. We wstępnym bowiem 
artykule nr. 40 pisma Sozialdemokrat — znanego or
ganu umiarkowanych socyalistów niemieckich — z 29 
września 1881 roku pod napisem: Dla czego wy
bieramy — znajdujemy otwarte wyznanie tój treści: 
„Wybieramy dla tego, by zrewolucjonizować masy. Na
sze zwycięztwo przy wyborach jest — zwycięztwem re
wolucji.“ Jeśli więc w publicznej odezwie wyborczój, i 
to w najbardziój czytanóm piśmie prowincyi szlezwicko- 
holsztyńskiój, jeden z najniebezpieczniejszych agitatorów 
socyalistycznój partyi polecany jest na kandydata do 
parlamentu i to jako „znany i zasłużony przyjaciel ludu,“

to łatwo można mieć obawę, że przez takie polecenie 
pokój publiczny jest na szwank narażony. Jeśli t-n, co 
zaniósł zażalenie zapewnia, iż wspomniana odezwa bez 
jego wiedzy z powodu niedopatrzenia się personelu zo
stała umieszczona w zakazanóm piśmie, to nie ma po
wodu, by temu nie wierzyć: ale na podstawie § 11 
ustawy z 21 października 1878 roku pismo nie ma być 
zakazane z powodu złośliwego zamiaru, lub niedopa
trzenia się uakladzcy, albo wydawcy, leczraczój dla te
go. że treść pisma zawiera w sobie znamiona, wspomnia
ne w przytoczonych paragrafach.“

Dzienniki liberalne twierdzą, iż wyrok ten jest za
machem na wolność wyborów, i że w razie konsekwen
tnego przeprowadzenia zasad przez komisyą wygłoszo
nych, prawo wyborze przysługujące socjalistom będzie 
bardzo ograuiczone, a nawet, że im może być catkióm 
odebrane.

— Z powodu ustawy kościelno-polity- 
cznćj, uchwalonej przez Polaków, centrum i konserwa 
tystów wywodzi Koehi. Zty. bardzo żałosne jeremiady. 
Wedle tego główuego organu liberałów przyjęcie kom
promisowego wniosku przez większość Izby jest najfa
talniejszym dla niej wypadkiem. Rząd też — tak ar- 
gumuktuje dalej Koeln. Żfi/., uie wie już obecnie, co ma 
czynić w sprawie kuścieluo-politycznój. Za ustępstwa 
rządu może poświęci Papież Prymasa polskiego i Arcy
biskupa Melcbersa, aby tylko Biskup mouasterski i 
limburgski mógł wrócić: rząd tóż krok za krokiem 
będzie dalój ustępował. W końcu z boleścią serca 
konstatuje Koefn. Zty., iż przoz przyjęcie na dniu 30 i 
31 marca ustawy kośoieluój panowanie liberałów się 
skończyło, ale organ liberalny uie traci jeszcze nadziei, 
iż dla liberalizmu wkrótce zaświta zorza lepszój 
przyszłości.

— Stronnictwa w Niemczech. Znajdu
jemy w Nordil. Alty. Zty. ciekawy artykuł, przedruko
wany z jednego uiemiockich pism wydawanych w Ame
ryce a traktujący o stronnictwach w Niemczech. Btz 
wstępu — piszo organ kanclerski — powtarzamy uwagi 
godny artykuł, który brzmi:

„Stronnictwo konserwatywne przesycone jest jeszcze 
prawio przedputopowomi zapatrywaniami i dla tego nie 
możemy mu życzyć dojścia do steru. Grupy liberalno 
zarażone są przeważnie niemiecką chorobą narodową, 
to jest pełnym uamaszczeuia doktryneryzmeui, a nawet 
demokraci socjalni, którzy zresztą wiedzą, co ludowi 
dolega, nie uchronili się także od tój choroby. Zamiast 
zorganizować klasy robocze a potem krok za krokiem ' 
zdążać do pożądanych reform i w tym celu porozumieć 
się z rządem, ludzie, którzy objęli przewodnictwo, roz
poczęli jako prawdziwi niemieccy doktrynerzy od tego, 
że malowali raj w obłokach, któryby byl moźebny tylko 
wtedy, gdybyśuiy my nędzni śmiertelnicy zostali naj
pierw bez wyjątku aniołami, wolnymi od błędów i ułom
ności ludzkich. Drugi zaś błąd popełnili przywódzcy 
ruchu socjalistycznego przez to, że zerwali czómprędzej 
z rządem. Jeżeli muszę się liczyć z wpływowym czło
wiekiem, albo z potęźnóm społeczeństwem, bez którego 
pomocy nie mogę osięgnąć pożądanego dla siebie celu, 
to wielką popełniam niedorzeczność, rozpoczynając dzia
łanie od wypowiedzenia temu czynnikowi wojny na noże, 
jak to właśnie uczynili demokraci socjalni. Zamiast 
przypuścić i uznać nawet, że rząd a szczególniej króle
wski dom Hohenzollernów mają w tóm najwyższy inte
res, aźby wielkie masy ludu zażywały poinyśluości, 
zamiast wyjść z tak zasadniczego punktu widzenia, roz
poczęli oni od postawienia celów, w których usunięcie 
domu panującego figurowało jako pierwszy warunek, 
a zatórn od celów, których dziś źyjąca ludzkość nie 
osiągnie. Nic zatórn dziwnego, że rząd zwrócił się 
przeciw socjalistom, a przy władzy, którą rząd posiada 
mimo hałasów opozycyjnych, pokona! rzeczywiście a przy- 
najmnićj powstrzyma! ruch socyalistyczny. Wiele już do 
dnia dzisiejszego mogło się było stać w,kierunku polepszenia 
doli robotników, gdyby nie niemieckie doktryner
stwo, które z zawziętością się rzuca na rzeczy naj
prostsze i zamiast praktycznie ująć przedmiot, osnuwa 
go siecią zapatrywań zasadniczych i wjeżdża z taczkami 
w moczary nie do wybrnięcia.

Tak jest, tymczasem przywódzcy razem z zasa
dami ugrzęźli, a że jedenaście frakcyjek niemieckiego 
parlamentu nie wyciągną tego wózka, to więcej niż pe
wnik. Nie ulega również wątpliwości, że i ci jeszcze

Cóż macie do stracenia » zapytuje dalój odezwa. Po
łożenie wasze nie było nigdy do pozazdroszczenia i a was 
daleko większa część jest ludzi biednych i wyzyskiwanych 
przez bogaczów — zawsze byliście nękani, a nareszcie przy
szło do tego, że dni świąteczne naszego lada są dla was 
dniami tiwogi i rozpaczy.

Nie macie nic do strzcenią — a wszystko do po
zyskania ! Teraz ludzkość żyje w wiecznój wojnie, a jeden 
człowiek zazdrości drugiemu kawałka chleba, którego po
trzebuje do utrzymania życia Dopóki takie stósuuki będą 
trwać, będą takie trwać i uprzedzenia do was, będziecie 
ciągle przedmiotem nienawiści. Ale nadejdzie czas, kiedy 
spór o „moje a twoje“ ustanie, kiedy srebro i złoto będą 
wyrzucać na ulicę jako rzecz niepotrzebną, kiedy ziemia 
etanie się wspólną własnością ludu, kiedy egoizm zostań e 
strącony z tronu, a tysiącletni tyrani zniweczeni zostaną. 
Wtedy zapanuje pokój na ziemi i wtedy zostaniecie powi
tani jako ludzie o jednakowych prawach i jednakowych obo
wiązkach. Przyłużcio rękę do wielkiego dzieła, budujcie 
razem z nami arkę przymierza ludzkości, załóżcie razem 
świątynią, która będzie wspanialszą, aniżeli kiedykolwiek 
były wasze świątynio, zawrzyjcie przymierze, które będzie 
trwalsze aniżeli wszystkie te, jakie ojcowie wasi zawierali. 
Wtedy spełnią się proroctwa waszych ksiąg świętych i za
mieszkacie szczęśliwie pośród nas. Hebrajczycy ! Teraz, 
gdy nieszczęście tak mocno was uciska, zwracamy do was 
te poważne słowa — rozważc»e jo dobrze i szukajcie dróg 
prawdy.

— Bezpośrednio po zabójstwie Streluikowa 
w Odesie, rzucił się jakiś mężczyzuu pod kola pociągu 
kolei żelazućj. Otóż obocuie donoszą, iż osoba ta była 
w stosunkach z zabójcami tego prokuratora.

— Dziennik Juiny kraj donosi o tłumuóui 
wychodztwio żydów z ltoBtowa do Ameryki, zaś Nowosti 
donoszą, że w Bałcie miały zuów miejsce napady na 
żydów. — W Ljubcu aresztowano trzech żołnierzy ohwi- 
uiouych o aamordowauie rodziny żydowskićj, składają- 
cój się z 9 osób. Wszyscy trzój przyznali się już do 
winy.

— H r. 1 g n a t i o w praguąt, ażeby rada ministrów 
mogłu jeszcze przed świętami wielkanocuomi zatwierdzić 
i ogłosić sześć punktów obejmujących postanowie
nia w kwestyi żydowskićj. PrzewodniczącyReu- 
teru oświadczył, żo to jest niemożebne, ponieważ po
trzeba, ażeby przodtóm każdy minister oddzielnie przej
rzał punktu. Sprawa ta tym sposobem uważana jest za 
odroczoną.

— W skutek wznowionych nieporządków relego
wano z uniwersytetu charkowskiego 49 studentów. Dzi
siejsze gazety przynoszą nam opis tych zajść w roz
maitych wersyach.

Oto wersya Gołosu, który patrzy na rzeczy naj
spokojniój i, o ile się zdaje, najprawdziwićj :

Jak wiadomo, kurator okręgu naukowego wydalił na 
zasadzie § 27 ustawy własną dyskrecyonaluą władzą bez 
udziału władz uniwersyteckich 7 studentów i 29 udzielił 
ostrzeżenie. Studenci zwołali zobranie ; rozpoczęły się ob
rady nad istotą winy ukaranyeh i w rezultacie, jak zwykle, 
wydelegowano doputacyą do kuratora, jenerała Maksimo- 
wskiego. Jenerał odmówił przyjęcia doputacyi i zgodził 
się przyjąć jednego tylko deputata. Studonci natychmiast 
uczynili zadość temu żądaniu. Jaka była treść rozmowy 
kuratora z deputatem od studentów, nie wiadomo ; ten osta
tni wrócił tylko z oświadczeniem, że misya jogo doznała 
zupełnego niepowodzenia. Wówczas rozgorączkowana mło
dzież podpisała adres do kuratora, w którym oświadcza, że 
wszyscy oni są wioDi na równi z wydalonymi 7 towarzy
szami i że wszyscy zasługują na wydalenie. Adres ten, 
opatrzony 260 podpisami, został przylepiony na drzwiach 
mieszkania jenerała Makeimowskiego. Na drugi dzień za
wiadomiono studontów, że „wszyscy“ nie mogą być wy
daleni i żo „życzący sobie tego“ powinni zapisać swoje na
zwisko na przygotowanym arkuszu papieru. Takich ocho
tników okazało się z 260 tylko 49; ci tóż stósownie do 
życzenia zostali natychmiast relegowani. Wszystko to za
kończyło się najspokojniój. Pogłoska, podana przez gazety 
moskiewskie, jakoby studenci usiłowali zarzucić prorektora 
na lekcyi zgniłemi owocami, jeśt najzupełniój fałszywa.

— Rozdział „koleje żelazne“ w „Luźnych kartkach 
z tajnego archiwum rządu rosyjskiego“ (zobacz wczo
rajszy numer Kwr. Pozn.) jest również ciekawy. Wię
ksza część rosyjskich stowarzyszeń kolejowych posiada 
ze strony państwa gwarancją kapitałów i procentów.

bardzo dłngo napróźno czekać będą musieli, którzy so
bie wyobrażają, że jakaś rewolucya zmieni obecny stan 
rzeczy. Komiczna to była scena, gdy stronnictwo fili
strów postępowych w parlamencie z panami Hanelem 
i Richterem na czele kładło nacisk nie tylko na swoję 
wierność dla korony, ale przysięgało zarazem na 
wszystkie świętości, iż nic takiego broń Boże nie wy
powiedziało, coby wyglądać mogło na nielojalność.

I w samśj rzeczy naród z rządem, który zjeduo- 
czył Niemej’, są w najlepszćj zgodzie i zadowoleni 
z siebie. Tylko drobiazgowa niemiecka analiza i poni
żanie niemieckich mężów wywołują wybory w duchu 
opozycyjnym. Powiadają uaprzyklad, że wobec uzbrojeń 
w republikańskiój Francyi i niemiecka „republika“ roz
broić się nie może, a przecież w Niemczech, jak szero
kie i długie, nikt ni# chce słyszeć o republice uiemie- 
ckićj, lubo mieliśmy sposobność mówić o tóm z ludźmi 
warstw najrozmaitszych. Pominąwszy bowiem okoli
czność, że w Niemczech wszyscy uie tylko zadowoleui 
są z Hohenzollernów, ale nawet z duuią wspominają 
o „starym Wilhelmie“ i o „naszym Fryderyku“, to zre
sztą czuje to dobrze uawet każdy postępowy filister, że prze
nika go dreszcz na myśl o rządzie „Richtera, Laskera 
i Yirchowa.“ Lubią wprawdzie niezmiernie, gdy pan 
Richter niekiedy zamierzy się na Bismarcka i udowa
dnia, że lud ma także prawo wetknąć swoje trzy gro
sze, ale od tego pobrzękiwania do republiki przestrzeń 
niezmiernie daleka.

Jakkolwiek jednak zawile są stósunki frakcyi nie- 
mtóskich, to jednak trzy główne grupy odróżuić można 
i powiedzieć, że konserwatyści reprezentują wielką po
siadłość, liberalni kapitał ruchomy a socjaliści klasy 
pracujące.“

R 0 S Y A.
• Odezwa nihilistów do żydów. W osta

tnich dniach uihiliśei rozrzucali po ealórn carstwie ode 
zwę do żydów, w którój wzywają ich, aby się z nimi 
łączyli i przyłożyli rękę do wspólnego wyswobodzenia 
z niewoli. Odezwa tu pisaną jest po liebrnjsku i od
znacza się wschodnim kolorytom stylu. Początek jćj 
brzmi:

Dzieci Izraela! Słuchajcie i poznajcio słowo prawdy 
i głęboko zapiszcio jo w sorcach waszych. Jesteście jako
by ślopi, którzy w jasny dzień napróźno szukają drogi, bu 
rozsądek wusz pogrążony jest w ciemności, a fałszywi pro
rocy, wasi rabiui, nalewają wam do kielicha trucizny, za
miast czystego wina. Wy, któ.zy najpierw przyjęliście 
naukę równości i braterstwa, staliście s,ę niewolnikami naj- 
brutalniejszego egoizmu. Błądzicie po tym świocio bez 
spoczynku, jako niewolnicy niewolników, jako nędzarze wśiód 
nędzarzy, jako najnieszczęśliwsi między nieszczęśliwymi. Aby 
sprowadzić na dół gromy przekl óstwa, żeby nie uderzały 
w wzniosło pałace, aby uzyskać zwłokę w nieuniknionym 
sądzie, wybrano was jako ofiarę, rzucono was potęgom nocy 
i Lewiatana, który drzemie w głębokościach. Lud moskie
wski czuł że jest nędzny, chciano mu więc udowodnić, żo 
istnieją ludzm odeń jeszcze nędzniejsi. Lud moskiewski 
czuł się nieszczęśliwym, chciano mu udowodnić, że nie
szczęście jego rnałóm jest w porównania z waszóm. Lud 
m< skiowski uskarżał się na ucisk, niesprawiedliwość, nad
użycia, wyzyskiwania, kradzież i rabunek, których tu zbrodni 
dopuszczają się zawiadowcy państwa i naczelnicy gmin; 
udzielono więc moskiewskiemu ludowi pozwoleuia na was 
gniew swój wywrzeć, na was popełniać niesprawiedliwość, 
gwałt i bezwstyd wszelkiego rodzaju. Zwoluiono kajdany, 
aby lud poszczuć na was. Wypuszczono na was rabunek, 
morderstwo i najcięższe chuci. Zniszczono wam domy, zra
bowano mienie, oddano na łup hańby wasze żony i córki, 
żaden okup nie uratował życia tych, których wydano na 
zagładę...

Następnie w tym samym tonie i stylu przedstawia 
odezwa działalność Ignatiewa, który nazwany jest „ojcem 
kłamstwa i przewrotności.“ On to jest autorem owych 
represaliów przeciw żydom, a robi to dla tego, aby lu
dowi moskiewskiemu wskazać ludzi bardzićj jeszcze upo
śledzonych. Żydzi spodziewają się pomocy od zacho
dniego państwa (Anglii), ale to są złudzenia. Anglia 
da im jałmużnę, ale z niej tylko nader szczupła liczba 
skorzysta. Zresztą Anglicy tak samo przeciw nim są 
uprzedzeni. „Tylko my, których ni hi lis tam i nazy
wają, a którzy chcemy szczęścia i pokoju dla narodów, 
tylko my przemawiamy do was jako do „Hebrajczyków ‘ 
i zapraszamy was do braterskiego sojuszu!“

gościnę Sobieski obdarzył klasztor tem, w czem sam był 
rozmiłowany, dwoma obrazami, które po dziś dzień jako 
droga pamiątka po królu bohaterze i oswobodziciolu chrze- 
ściaóstwa są tamże wysoko cenione. Ziem Ojcowie słyszeli 
coś o wystawie pam ątek po Sobieskim, urządzanój w raku 
1883 w Krakowie przez księżną Czartoryską i ra- 
dziby użyczjć tych obrazów ku uzupełnieniu wystawy. 
W tym celu przez pewnego księcza morawskiego zwró
cili się do urnie, ja zaś przoz Kurycra Poznańskiego po
zwalam sobie zwrócić uwagę komitetu wystawy, zalecając 
gorąco piękuą intencją Ojców z węgierskiogo ILadyszcza.

Gdybym nic był tak pełen szacunku dla klasztorów, 
jako kołysek i ognisk oświaty, sztuki, cywilizacyi i uoby- 
czajenia, powiedziałbym, że skromny klasztor na Morawie 
zawstydził stolicę jednego z mocarstw europejskich; ale 
porównanio skromnych a rzetelnych i szczerych jak złoto 
zasług klasztorów i ich umiejętności z nastrzępioną blich
trami i szychami próżnią „liberalnego" Wieduia, jego ubó
stwem duchowóm i poziomóm umysłowem, byłoby dla niego 
zbyt zaszczytne.

Doprawdy trudno uwierzyć, ile w Wiedniu jest koł- 
tuństwa. Wiedeń radby był Paryżem; jakoż posiadałby 
wszelkie po temu warunki, gdyby tylko nie był tóm, co 
Niemcy nazywają Krahwinkel. Charakter stołeczny pozo- 
staje tu w najczulszój łączności i zgodzio z wszystkiemi 
przywarami nędznej mieściny niemieckiój. Wiedeńczyk jest 
to spiessbiirger fraku, a Wiedeń jest to colłcctimim 
wyfr, uw.it" go spiessbiirgerstwa, które wyciska ,-wu e pię
tnu na życ u j.ubluziiBW, .-p łecznem, tuwarzysk óm, i-łuuem 
na wszjstkbh rozgałęzieniach życia, bez wyjątku nawet 
tój gałęzi, która mogłaby wydawać się wyemancypowaną 
z pod tak niezaszczytnegc dla niój wpływu, tj. życia arty
stycznego. Ten charakter stolicy nad samozwańczo-błęki- 
tnym Dunajem czyni ją na chwilę wielce ciekawą, ale wnet 
ona uprzykrza się każdemu sięgającemu myślą wyżój ponad 
zwykły poziom i szerzój poza zwykły widnokrąg — z wy
razu tego czynię ustępstwo p. Janowi Lamowi. Dla tego 
Wiedeń bywa zwiedzany — na przekór Czasowi, w którym 
to takżo jest tylko jedną z ujemnych iunowacyi, nie piszę 
zwidzany — na czas krótki, ale nie jest punktem atra- 
kcyjuym dla nikogo, kto sobie dowolnie wybierać może 
miejsce stałego pobytu. Kto z renty żyje, choćby miał 
bardzo znaczne dochody, nie osiedla się w Wiedniu; szcze
gólniej także arystokracja o tyle tylko przemieszkuje w tej 
stolicy, o ile przyciąga ją dwór cesarski. Praga, Gradec,

Salcburg w swóm życiu wewnętrznóm mają stosunkowo 
o wielo więcój zakroju wielkomiejskiego, stoją umysłowo 
wyłój od Wiednia. Jakżo więc daleko Wiedniowi do 
Paryża!

Daleko tóż do „salouu“ paryskiego owemu salonowi, 
który od zeszłój soboty posiada Wiedeń. Lc Salon na
zywają Francuzi swoję, jeśli się nie mylę, doroczną mię
dzynarodową wystawę dzieł sztuki w Paryżu. Zaprowadza
jąc u siebie iustytucyą paryską, Wiedeń wraz z rzeczą 
przejął i nazwę francuską. Der crste Wiener Salon 
nazywana jest nie z urzędu wprawdzie, ale dość powszechnie 
pierwsza międzynarodowa wystawa artystyczna w Wiedniu, 
którój uroczystego otwarcia w sobotę, dnia i kwietnia, 
byliśmy świadkami. Podoba mi się to przejęcie nazwy 
francuskiej, i to właśnie przez tych, którzy uważają za swe 
posłannictwo stać tu na straży interesów „niemczyzny 
w Austryi“ (vide np. Deutsche Zty.)-, bo jest w tern pewne 
mimowolne wyznanie naśladownictwa i uznanie autaistwa 
Paryża tak co do rzeczy, jak co do nazwy.

Sam pomysł utworzenia w Wiedniu „Salonu“, czyli 
peryodycznych międzynarodowych wystaw artystycznych, był 
dość śmiały; tóm większo należy się uznanie nielicznemu 
gronu osób, które z podziwu godną rzutkością jęło się 
wykonania pomysłu i wykonało go rzeczywiście w czasie 
jednego roku, jeśli za datę pomysłu weżmiemy uchwałę 
o rozprzestrzenieniu Kiinstlerhauzu w celu utworzenia 
stałego dla owych wystaw przybytku. Przybytek stanął, 
prawie z ziemi wyrósł i pierwsza wystawa, pierwszy „Sa
lon" rzeczywiście przyszedł do skutku. Zachodzi tylko py 
tanie, czy spełnią się cele , Salonu“ i przywięzywaue doń 
nadzieje, czy przeto „Salon“ wiedeński okaie się żywotnym. 
W granicach należycio skromnych, z programem powolnego 
a rzetelnego postępu nie ulegałoby to wątpliwości; ale 
z zamiarem zbliżenia się od razu do Paryża rzecz cała 
byłaby z góry chybiona. Celem salouu jest stworzyć 
z Wiednia metropolią sztuki. Salon wiedeński ma być, jak 
paryski, trybunałem, przed którymby stawali artyści całój 
Europy; ma zrobić z Wiednia wielkie targowisko artysty
czne, ma być moralną i matery.ilną zachętą dla artystów 
całego świata, a szczególmćj dla austryackich. Pod wszy
stkiemi względami term W edeń mo posiada ani w dziesią- 
tój części warunków Paryża; dla tego tóż salon wiedeński 
długo, bardzo długo pozostanie poza salonem paryskim.

Wiedeń w dziejach sztuki od wieków wprawdzie zaj
muje stanowisko znamienite, ale zawsze tu było więcej

sztuki obcój, niż rodzinnój, więcój ogólnego poloru estety
cznego, niż znawstwa rzetelnego i prawdziwio dobrego 
smaku. Dopióro w pierwszych dziesiątkach lat wieku 
bieżącego Wiedeń zaczął się stawać samodzielniejazóm cen
trem duchowego życia artystycznego; zdaje się tylko, że 
świetne tego początki dziś znajdują s,ę już w poniewierce.
A jeśli wszystko to stósuje się do artystów, o ileż mmój 
publiczność stanowi fundament właściwy ku wynieuoniu 
tego skromnego centrum sztuki do rzędu wielkich metropolii 
artystycznych. Podczas gdy w Paryżu najłatwiój, bo nie
mal w lot i po większej części także od razu najtrafniej 
wyrabia się opinia o artystach tak swoich, jak zagranicznych, 
w Wiedniu niejedno już arcydzieło przeszło przed oczyma 
„znawców1,, krytyki i publiczności zaledwio dostrzelone; 
nadsłuchują tu, co Paryż powie. Paryż nadto w cgromnóm 
mnóstwie kapitałów i w uczuwanój przez burżoazyą potrze- 
bio zbytkowności artystycznój posiada walne czynniki nie
zbędne dla metropolii artystycznój jako targowiska, podczas 
gdy w Wiedniu nie ma tak ogromnych kapitałów, a to, 
któro są, znajdują się niemal wyłącznio w ręku żydów, 
którzy Die są przociei ani mecenasami wogóle, ani wielbi
cielami sztuk pięknych w szczególności; mieszczanin zaś
wiedeński do urządzeniu swych pokojów nio potrzebuje aui 
obrazów olejnych, ani rzeźb marmurowyeh, bo delektuje 
się już drukiem olejnym i odlewom gipsowym. Całą różnicę 
między Paryżem a Wiedniem poznamy, gdy n. p. taki dar 
Matejki na rzecz nieszczęśliwych przeniesiemy w duchu do 
Paryża; jakiż tam panowałby zapał, jakież uznanie dla 
dawcy; licytacja na obraz zamieniłaby się może na uro
czystość jakąś, a na pewno już może prześciganoby się w 
dziesięekrotnóm przepłaceniem artystycznój wartości obrazu 
dla jego wartości moralnój. Jak było w Wiedniu, widzie
liśmy powyżój. Albo inny przykład. Wereszczagin w 
Wiedniu zrobił furorę, nie bywałe, niesłychane furorę; w 
Paryżu ledwie miejsce znalazł do wystawienia swych obra
zów, a znalazł je tylko dzięki prywatnój usłużności ziomka, 
Rosjanina, redaktora jednego z dzienników paryskich, który 
mu odstąpił kilku biur swoich.

Wracając do „pierwsztgo Salonu wiedeńskiego“, na 
dziś nie mam zamiaru wchodzić już w szczegóły. Podczas 
samćj uroczystości otwarcia wystawy tój nie można było 
studyować jćj, a nie pójdę dla studyów, dopóki katalog nie 
będzie gotów. Matejki niema! — a to uderza wszyst
kich, nawet samego prezesa wystawy hr. Z i che go (czytaj 
Ziczego). Przygotowano dla jego Hołdu pruskiego osobne 
miejsce, a obraz pozostaje i pozostanie w Krakowie. Jakaś

tajemnica zawisła nad przyczyną usunięci» się Matejki od 
udziału w wystawie, a co sobie powiadają o wraięszamu się 
rządu do tój sprawy, który w wystawieniu Hołdu pruskiego 
upatrywał jakoby niewłaściwość wobec kordyalnych stósun- 
ków dyplomatycznych między Wiedniem a Berlinem, jest 
oczywiście śmiesznym tylko domysłem. Matejko byłby ura
tował eławę działu auitryackiego — skoro osobnego działu 
polskiego niema — i potrzebaby działowi auetryackiemu 
koniecznie takiego poratowania, bo przedstawia się jak naj- 
gorzój. To iowo o zakulisowych przyczynach mizeryi austrya- 
ckiej na wiedeńskiój wystawie międzynarodowój powiem, gdy 
będę pisał o mój szczegółowo. Józef Brandt wystawił 
swój obraz w oddziale niemieckim! Pan hr. Zichy wynu
rzył mi ztąd swoje oburzenie, a gdym go zapytał, czy tu 
nie kto inny zawinił, odpowiedział mi: „My nie!“ — t. j. 
nie komitet wystawy. Ale szanowny prezes komitetu, który 
miał dosyć troski o finansową stronę przedsięwzięcia, nie 
jest pewnie dość wtajemniczony we wszystkie sprawy poru- 
czone innym członkom komitetu. Nawet Defregger, 
Tyrolczyk, jest reprezentowanym w dziale niemieckim jedynie 
dla tego, że mieszka w Niomczech. Cesarz Franciszek Józef, 
dowiedziawszy się o tóm jeszcze przed otwarciem wystawy, 
przyjął to ze zdumieniem, które hr. Zichy drastycznie mi 
przedstawiał. Po Tyrolczyku najmniój się spodziewał, iżby 
mógł wystawić swą pracę poza działem austryackim. Ko
zakiewicz, choć także przemieszkuje w Monachium, wy
stawił swoich Żydów na modlitwie dziale austryackim, 
którego są prawdziwą ozdobą. Warszawa nio świetnie 
reprezentowana, a w szczególności p. Piechowski swojo 
portrety pijanych gości weselnych, obraz poprostu obrzydli
wy, choć dobrze malowany, powinien był pozostawić w pra
cowni ; na wystawie międzynarodowój nie ma dlań zgoła 
miejsca. Franeya i Belgia natomiast świetnie, prze- 
św etnie są reprezentowane.

O uroczystości otwarcia wystawy pewnie Wam doniósł 
telegraf z urzędu, bo otworzył ją cesarz w otoczeniu wielu 
dygnitarzy a w obecuości zaproszonych tylko gości. Z Po
laków byli obecni ua uroczystości książę Konstanty Czarto
ryski, ministrowie Zicmiałkowski i Dunajewski, radzca dworu 
i poseł p. Gniewosz; zresztą nikt jaż, prócz Waszego sługi

G. H. J.
Wiedeń, 4 kwietnia.



Największym jest „wielkie stowarzyszenie rosyjskie kolei 
żelaznych,“ które w r. 1870 miało rządowi oddać 
3,145,008 ruble; sumy tój stowarzyszenie nie oddało 
pod pretekstem, iż nie oddano mu sumy gwarancyjnój 
4,579,177 rsr. 95 kop. Śledztwo wykazało, ii ta pre- 
tensya nie ma najmniejszój podstawy, a nadto prze
konano się, że stowarzyszenie to na r. 1872 żądało 
prócz przynależnej sumy także 1,348,386 rsr. — Kon- 
cesyą na budowę kolei brzesko-grajewskiój otrzymał 
Stroussberg i Spółka (hr. Lehndorf, bar. Gerdauen 
i Maurycy Simon) pod warunkiem, iż złożą potrzebną 
do budowy sumę 9,049,755 rsr., podczas oszczędności 
miały byó ich własnością.

Manipulowano rozumnie, tak że zanim koléj roz
poczęto budować, było deficytu 3,500,000 rsr., który to 
deficyt pokryło państwo, wydając na swój rachuuek 
obligacye na tę sumę. Nadto jest jeszcze w broszurze 
tój mowa o nadużyciach przy budowie kolei brzesko- 
kijowskiój, gdzie ginie 1,332,000 rsr. i gdzie rząd zo- 
bowięzuje się wypłacić przedsiębiorcy kolei wynagrodze
nia 3,160,981 rsr. za zmianę linii, chociaż zarząd zo
bowiązał się budować kolój w zmienionym przez rząd 
kierunku bez wynagrodzenia za zmianę linii. — Ogółom 
wynosiła gwarancya państwa w r. 1876 dla prywatnych 
stowarzyszeń kolei żelaznych 34 miliony rsr., tj. dwa 
razy więcój, jak 2 lata poprzednio; w końcu r. 1879 wy
nosiły gwarancye rządowe ogółem 89,264,222 rsr.

Ciekawe szozegóły znajdujemy w broszurze tój 
o stósunkach istuiejących w pierwszym zakładzie finan
sowym państwa, tj. w banku państwa. Kilka set ty
sięcy zamienionych bauknotów wcale nie nadesłano pod
czas kilku lat — inne skradziono lub zaginęły —■ a nikt 
nie zna sprawcy kradzieży i czasu, kiedy się to stało. 
Sprawa tak jest zawikłana, że sprawozdanie kontrolera 
państwowego w r. 1877 powiada, iż buchbulterya i wszy
stkie książki prowadzono są niejasno, co winien skon
statować. W końcu wykrywa kontroler, że do roku 
1877 nie oddano do skarbu państwa 5,526,208 rsr., 
którą to sumę kasy ministerstwa skarbu na rachunek 
banku za lata 1874—76 zapłaciły.

— Zapewniają, że skutkiem postanowionego 
połączenia obowiązków oberpolicmajstra miasta Peters
burga z obowiązkami naczelnika sztabu żandarmów, je- 
nerał-major Kozlow opuszcza stanowisko oberpolicmaj
stra. — Dyrektorem departamentu policyi państwowćj 
ma być mianowany fligel-adjutant hr. Szuwałow.

— Jenerał Mrowiński i radzca stanu 
F u r s o w podali prośbę do cara o ułaskawienie.

F R A N C Y A-
* Paryż, 6 kwietnia. Hrabia Chambord 

podziękował senatorowi Carayon Latourza rycer
ską obronę praw wolności i sumienia podczas rozpraw 
nad szkołami przymusowemu

— Francuski budżet wojny wynosi na rok 
1883 587,053,799 fr. — czyli w porównaniu z rokiem 
1882 przeszło 15 milionów więcój. Obecnie ma Fran
cja 3 marszałków: Canroberta, Mae Mahona i Lebeufa, 
95 jenerałów dywizyi tejże sekcyi, ale bez komendy, 
183 jenerałów brygady I. sekcyi, 13 jenerałów dywizyi 
i 30 jenerałów brygady II. sekcyi (rezerwy), 167 ofice
rów sztabu jeneralnego i 8 czynnych jenerałów inten- 
dantury. Armia liniowa składa się ze 144 pułków pie
choty, 30 batalionów strzelców, 4 pułków żuawów, 8 ba
talionów lekkiój piechoty afrykańskiój, 5 kompanii kar
nych, 1 legii cndzoziemskiój, 3 pułki algierskich tyra
lierów. Kawalerya liczy pułków 77 i to: 12 pułków 
kirysyerów, 26 pułków dragonów, 20 pułków konnych 
strzelców, 10 pułków husarskich dla kraju, 2 pułków 
husarskich dla Algieryi, 4 pułków afrykańskich strzel
ców i 4 pułków spahisów. Artylerya ma 38 pułków a 
inźynierya 4 pułki. Zandarmerya liczy 23,375 ludzi, z 
których 1025 służy w Algierze. Legion gwardyi repu
blikańskiej liezy 3170 ludzi.

— Budżet ministerstwa wyznań (złą
czony znów obecnie z ministerstwem sprawiedliwości), 
wynosi 53,528,236 fr. — o 36,000 mnićj niż w r. z. 
Oszczędność ta pochodzi ztąd, że 2 miejsca w kapitule 
w St. Denis są nieobsadzone.

WŁOCHY.
* Rzym, 5 kwietnia. Pogłosce podanej przez 

Italie, iż podsekretarz stanu Kardynał J a o o b i n i za
mierza się podać do dymisyi, zaprzecza najnowsza 
Journal de Romę z wielką stanowczością.

— Królwyrtemberg8ki, który pod przybra- 
nóm nazwiskiem hr. Teck’a bawi w Florencji, zamierza 
święta wielkanocne przepędzić w Rzymie.

— Poseł pruski p. S chloezer zajął już urzę
dowe mieszkanie w pałacu Capranica, naprzeciw kościo
ła św. Andrzeja.

— Garibaldi lżył papiestwo i duchownych á 
discretion — wstrzymał się jednakże wyjątkowo od wy
zywania monarchii.

— Profesor Geffken, który pospieszy! do 
Rzymu, aby być pomocnym pana Schloezerowi w ro
kowaniach — pożegnał już Kardynała Jacobiniego i 
wyjechał z Rzymu.
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KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 8 kwietnia.
• Doniesienia ursądowe. Król nadał radzcom ra

chunkowym Tejtmeyerowi w Kołobrzegu, dotychczas 
w Królewcu, iHagemeiatrowi w Stralsaudzie order 
orła czerwonego czwartój klasy?

TELEGRAMY.
Toulon, 7 kwietnia. Dziś zrana nastąpiła w tu

tejszym porcie eksplozya torpedów, podczas gdy 11 
majtków wypłynęło celem poczynienia eksperymentów z 
torpedami na morzu. Trzech majtków zostało natych
miast zabitych, 8 rannych.

Algier, 7 kwittnia. Kolumna francuska napotkała 
na południe od Tignig na Buainemę i zadała 
mu zupełną porażkę. Zabrano mu 26 żon jego, a 
prawie wszystkich kombatantów zabito lub wzięto w 
niewolą. B u a m e m a ratował się ucieczką.

Towarzystwa i Spółki.
* Bilans Towarzystwa

zapisanój we Wrześni.
Aktywa.

Gotówka 1686,82 m.
Wckslo 92214,63 m.
Koszta procesowe 80,09 m.

93981,54 m. 
Liczba członków wynosiła ul, 
W roku 1881 wstąpiło

Z tych wystąpiło 
Pozostaje ult. 1881

Pożyczkowego, Spółki

Pasywa.
Udział 12528,67 m.
Depozyta 72833,79 nr. 
Fundusz rezerw. 4553,95 m. 
Zyski do podziału 4065,13 nr.

93981,54 m. 
1880 r. 262

______ 37
Razem 299 

25 
274

* Wlec wtorkowy odbędzie się o godzinie 6 
wieczorem na wielkiej sali bazarowej. Przypomi
namy to szanownym rodakom i prosimy o jak najli
czniejszy udział. Przemawiać będą p. Franoiszek 
Dobrowolski i ks. dr. Kanteoki, pierwszy o t. z. 
„ruchu narodowo-polskim", czyli o zarzucanym nam 
Polakom zamachu na „oałośó i bezpieczeństwo państwa 
pruskiego“, — drugi: „o szkolaoh miejskich w Pozna
niu i o konieczności zmian i reform w kierunku reli
gijnym i językowym."

* Teatr. Jutro „Krakowiacy i Górale.“ — W po
niedziałek „Pericola". — Wo wtorek „Grube ryby".

* Na księży na Syberyl. Z przoniesienia 401 m.
28 fen., 55 florenów i 85 rubli. Dziś odebraliśmy od hr.
C. Działyńskiśj 200 marek.

Jedno z pism francuskich zamieszcza list, pisany 
z głębi Rosyi do jodnój z pań polskich. Artykulik zaty
tułowany jsst „Księża polscy umierający z głodu i ziinnil' 
ua Sybirze.“ „Po tyloletuich cierpieniach za prawdę i 
sprawiedliwość doszliśmy do takiój nędzy, że nie mamy 
za co kupić chleba — a Bóg nam świadkiom, ło żyjemy 
dni całe bez wszelkiego pożywienia. Od kilku miesięcy 
wskazani na samych siebie — pozbawiliśmy się odzieży, 
aby nie umrzoć z głodu; dziś nio wiemy co czynić dalój. 
Krajowcy nas prześladują — pobyt w miastach jest nam 
zakazany — jesteśmy bez wszolkiój pomocy, bez szpitali, 
bez odzieży, boz możności opłaconia komornego. Wysła
liśmy petycją do rządu — ale zanim pomoc nadejdzie — 
możemy wszyscy pomrzeć z głodu. Po przebyciu 9000 
wiorst położenie naszo jest jeszcze daloko gorsze, aniżeli 
było w kopalniach i ciężkich robotach, gdzieśmy przynaj- 
raniój mioli chleb i łoże. Mróz dochodzący do 40 stopni 
zabije nas, jeżeli nam Bóg nie z*śle deski ratunku.“ 
Razem złożono u nas po wysłaniu ostatniój sumy 601 m.
55 fl. i 35 r8., które wysyłamy na miejsce przeznaczone 
za pośrodnictwem ks. Kiorońskiego.

* Prezes polioyi, p. Staudy, zamianowany jeno- 
ralnym dyrektorem nowego Zicmstwa Kredytowego w Po
znaniu, opuszczając dotychczasowy swój urząd — przesyła 
nam pismo następujące z prośbą o umieszczenie:

„Powołany przez Najjaśniejszego Pana na inne 
stanowisko ustępuje z dniem dzisiejszym z kierownictwa tu 
tejsiój władzy policyjnśj.

Cbocizż i nadal należeć będę do miasta Poznania, to 
jednakże ustępując z dotychczasowego urzędu uważam za 
swój obowiązek na tój drodze wyrazić podziękowanie 
za pomoc i liczne dowody zaufania, jakich w mój czynności 
urzędowej tak ze strony władz jako tói wszystkich warstw 
społeczeństwa zawsze doznawawałem.

Poznań, 8 kwietnia 1882 r.
pod. Staudy, król, prezes policyi.

Chociaż w niektórych sprawach zniewoleni byliśmy wobec 
pana prezesa policyi zajmować stanowisko opozycyjne, 
przyznajomy chętnie, iż wogóle gorliwie starał się o dobro 
miasta i podczas kilkunastoletniego urzędowauia swego nie 
jednę pożyteczną zaprowadził zmianę w stósunkach miejskich. 
Życzymy tóź panu Staudy’emu na nowóm stanowisku bło 
gich owoców na polu ważnój dla rólnictwa W. Ks. Poznań 
skiego pracy.

* W sprawie wyborów landszaftowych w powie
cie inowrocławskim ogłasza p. Alfons Moszczeński pismo 
następujące:

„W powiecie inowrocławskim naznaczono wybór pre
zesa dyrekcyi bydgoskiej Towarzystwa Kredytowego Prus 
Zachodnich, tudzież deputowanego togoż Towarzystwa na 
dzień 17 kwietnia r. b. na godzinę 11 w hotelu Basta 
Zawiadamiam więc uprawnionych do głosowania, że naszym 
kandydatem na deputowanego jest pan Amrogowicz 
z Rzeszynka.

Na prezesa do tój chwili kandydata nie postawiliśmy 
albowiem porozumienie się z innomi powiatami również do 
wyborn uprawnioDemi dotąd nie ukończoue. Dnia 14 kwie
tnia jednakże kandydat nasz tak w Dzienniku Pozn. jak 
i Gazecie Tor. ogłoszonym zostanie, i komuby czas od 14 
do 17 kwietnia nie wystarczał, ażeby Votum przesłać, to 
raczy podpisane a nie wypełnione nadesłać wcześniój pod 
moim adresem, na ręce właściciela hotelu p. Weissa w Ino
wrocławiu.

Alfons Moszczeński?
Przypominamy Szanownemu panu Moszczeńskiemu, że 

i liuryer Poznański ma w tamtejszych powiatach czytel
ników, którzyby się wcześniej chętnie dowiedzieć pragnęli, 
kto będzie kandjdatem Polaków.

* Pan. Andruszewski, znany fabrykant pojazdów w 
mieście naszóm, urządziwszy na nowo swą pracownią, po
dejmuje się wyrobu wygodnych i eleganckich pojazdów naj- 
nowezój konstrukcyi po jcenach niższych, jak dotychczas. 
Na odnośny anons w piśmio naszóm p. Audruizewskiego 
zwracamy uwagę.

* Wspominaliśmy wczoraj, źo teraźniejszemu ks. Bi
skupowi chełmińskiemu dla podeszłej starości dodany być 
ma teraz koadjutor. Nordd. Allg. Ztg. zaprzeczyła ja
koby ksiądz jkanonik Wioń z Malborga miał być 
na tę godność przeinaczony. Z innój strony mówią bar
dzo głośno o tóm, iż rząd wcale inną osobiśstość na to 
stanowisko sobie upatrzył i wymieniają księdza K a y - 
8 era, radzcę przy prowincyonalnóm kolegium szkólnóm w 
Gdańsku, jako upragnionego z strony rząeowej przyszłego 
Biskupa chełmińskiego; Jest to Westfalczyk rodem, sło
wa po polsku nie umie, ależ to — jak niestety 
wiemy — nie czyni przeszkody w Berlinie. Przy tej spo
sobności dodajemy zarazem, że między kandydatami na 
wakujące kanonikaty chełmińskie wymienia głośna fama 
i ks. Wanjurę, rejencyjnego radzcę szkóinego.

* Nauka robót ręcznych zaprowadzona jest w pań
stwie pruskióm w 25,657 szkołach
brak jej jeszcze w 4,150 szkołach

W W. Ks. Poznańskióm
a) w obw. r. pozn. w 1122 uczą robót ręcznych a w 33 nie
b) w obw. r. bydg. w 770 „ „ 60 „

Na Śląsku
w obw. r. opol. w 1043 „ „ 39 „

Prusy Zacbodoie 
gdań. w 628 „ „
kwidz. w 906 „ „

* Ogród zoologiozny. Wystawa wygranych seryi I 
loteryi na dochód ogrodu zoologicznego jest codziennie 
otwartą od 2 do 7 godziny w „Taubera restauracji“ (stary 
dworzec). Wstępne dla nieczłouków 20 fen„ dzieci 5 fen„ 
za co wolno obejrzeć ogród. Członkowie mają wstęp 
woluy.

* Straszną zbrodnią popełniono 1 bm. w Łążynie, 
w powiecie toruńskim. Tamtejszy chałupnik Jakób Ordon 
udusił swoję teściową Maryannę Strzelecką i wrzucił ją do 
7 i pół stopy głębokiego dołu. Nazajutrz zbrodnią wy
kryto i odstawiono nikczemnika do sądu ziemiańskiego 
w Toruniu.

* W Brodnicy utopił się dnia 4 kwietnia tłómacz 
Kuziński skoczywszy z mostu do Drwęcy. Pewien mularz 
starał się go wyratować z wody, lecz topielec odepchnął 
podaną sobie tyczkę. Wyciągnięto go z wody nieżjwegu 
i wszelkie usiłowania, aby przywrócić go do życia, pozo
stały bezskutecznemu

Sara Bernhardt wyszła za mąż! Figaro pa
ryski donosi, żo słynna artystka z Neapolu udała się do 
Londynu i tam połączyła się ślubem małżeńskim z panem 
Jakóbem d’Amala. byłym attacbó poselstwa greckiego, który 
porzucił był zawód dyplomatyczny, aby się zaciągnąć do 
wędrownój trupy pani Bernhardt, Grywał on pod pseudo
nimem Daria.

* Kościół katolioki św. Katarzyny w Petersbur
gu ma nieszczęście posiadać własuą szkołę, własny przytu
łek dla bieduych itd., a co uajgorsza, posiada bardzo zna
czny majątek. Nio daje to pokoju niektórym dziennikom 
petersburgskim, szczególuiój żydowskim, nio mogącym się 
zkądruąd zasłouić przykładom, że pisma katelickio gdziekol
wiek ua świecio zajmują się sprawami pienięiuiimi gmin ży
dowskich. Nio wchodzimy w szczegóły, których wyjaśnienie 
należy do władzy ducbowuój i do parafian, przeważnie Po
laków, wybierających dozór kościoluy katolicki w Potersbur-

Zdaje się jednak, ił w tych pouawiających się co lat

Skr zynka do listów.
♦ Panu J. K. w Środzie. Składek na ten cel nie 

zbieramy, może przyjmą Bluszcz lub Tygodnik IUu- 
strowany.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Zarząd Towarzystwa Pożyczkowego, Spółka Zap. we Wrześni 
Ks. Janas. W. Kaczorowski. W. Wardąski.

49 „
„ „ 180 „

* Sprzedane przez p. Kalkstein Osiowskiego sołe
ctwo wolne nazywa się Tarnowiec, a nie Tarnówko, jak 
mylnie podaliśmy, i leży nie w szamotulskim, lecz oborni
ckim powiecie.

a) w obw.
b) w obw.

g»
kilka manewrach przedwyborczych, chodzi o wprowadzenie 
do dozoru kościelnego takich „intoudentów“ parafialnych, 
którzyby się w interesie naprawy budowli, dostawy żywno
ści itp. nie wzdragali wejść w porozumienie z miniaturowy
mi „liworantami z r. 1877.“

j- 6. p. Jan Nep. Jonta Połczyński. Dnia 2go 
kwietnia zakończył życic w Cbńtoau Maur pod Meranem 
Jan Nepomucen Jonta Połczyński z Dąbrówki, 
syn Józefa, znanego w Prusach Zachoduich patryoty i krze
wiciela oświaty i wiedzy między ludem polskim, i Aguie 
szki z Połczyńskich z Wysoki.

Zacność i szlachetność — to piękne przymioty duszy 
przy uprzejmości i słodyczy charakteru, były właściwością' 
mi zdobiącemi uieboszczyka. Odsługując wojskowość, przy 
manewrach zapadł mocno na chorobę piersiową, tak że mu 
siał udać się do Nizzi a następnie do Mentony, gdzie przez 
6 lat oddawał się kuracji

Wróciwszy następnie do kraju, do majątku swego Ko
morzy w Prusach Zachodnich, ożenił się z panną Augusty 
uą Bojauowską. Nie długo mógł cieszyć się szczęściem 
na własnym kawałku ziemi, gdyż klimat ostry północy nie 
służył mu już zupełnio. Dostawszy krwiotoku, zmuszony 
był za poradą lekarzy udać się do Moranu, gdzie następnie 
nabywszy na własność Chńteau Maur, Stale tamże za
mieszkał.

Ile tęsknoty za krajem i rodziną doznaL biedny wy
gnaniec tylko ci osądzie mogą, co z niin w bliskich pozo
stawali stósunkach. Trzymał on wszystkie polskie pisma 
i pilnie śledził, pomimo słabości, każdą czynność naszę na 
polu narodowóm jako i okonomicznem. W listach swych 
pisywanych do rodziny i przyjaciół wyrażał się, że mając 
pisma z Księstwa i Prus, i czytując je codziennie, zdaje 
mu się czasami, że jest pomiędzy swymi, i to złudzenio 
czyni go wśród dalekich stron cząstką społeczeństwa na
szego, a czyni go chwilami szczęśliwym.

S. p. Jan Nepomucen Połczyński zakończył żyeie, prze
szedłszy już szczęśliwio tyfus, na paraliż serca, który na
stąpił wskutek wyczerpnięcia sił w poprzedniój chorobie. 
Niech spoczywa w pokoju.

* Artysta ojciec. Paryski Gaulois opowiada:
W wielkińj operze dawano duia 2 marca operę Hugenoci. 
Spiowak Villar»t grał Marcella. W wielkim duecio na 
końcu czwartego aktu, kiedy Yillaret przyszedł do słów 
„Chroń życie jego, wszechmocny Boże,“ nagle głos zamarł 
mu w gardle i artysta wybiegł -za kulisy. Publiczność nie 
umiała sobie wytłomaczyć tego epizodu, ale pojawił się 
na scenie reżyser i dał jej następujące wyjaśnienie zaga 
dkowego wypadku: Młodszy syn p. Yillaret, dziesięcioletni 
chłopczyna, jest ciężko chory. Przy wspommonych sło
wach tekstu opory biedne ojciec przypominał sobie swojo 
dziecko i łzy głos mu stłumiły.

* Podczas pobytu w Carogrodzio nadzwyczajnego po 
sła niemieckiego księcia Radziwiłła odprawionem zostało 
nabożeństwo uroczyste w kościele patriarchatu armeńsko- 
katolickiego na Pera. Brało w nóm udział dwóch dostoj
ników Kościoła: Kasandjan, arcybiskup Eudosiopolis i Ara- 
kelian, biskup Angory. Po nabożeństwie patryarcha poka 
zywał ks. Radziwiłłowi obraz Najśw. Panny Maryi Często- 
cbowskiój, złożony w podarunku przoz księżnę z Lubomir
skich Sanguszkową Papieżowi Piusowi IX a przez tegoż 
ofiarowany w roku 1867 stolicy patryarchalnój w Sylicyi, 
z powodu prekonizacyi Kardynała Hassuna. Podanie mówi, 
że ten obraz, malowany na drzewie, był jednym z najcon 
niejszych przedmiotów znajdujących się w pałacu cesarzy 
byzantyjskicb, późniój z biegiem okoliczności dortał się 
w podarunku jednemu z monarchów polskich, aż nakoniec 
powrócił do swój pierwotnój ojczyzny.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 9 kwietnia, 
Maryi Egip. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
20. Zachód g winie 6 minut 45.

Długość di 13 ¡¡"iziri 25 unnilł.

Wypadki b ; ;s1 y / e 1241 Kęsku Polaków 
pod Lignicą. — 1570 Sejm w Sandomierzu uchwala wol
ność wyznań. — 1606 Zjazd w Stężycy rokoszan Ztfbrzy 
dowskiego. — 1793 Oświadczenie drugiego rozbioru Polski. 
— 1831 Dwernicki wkracza ua Wołyń.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 10 kwietna, św. E z e- 
chielapr. Wschód słońca o godzinie 5 minut 17. 
Zachód o godzinie 6 minut 47.

Długość dnia 13 podzm 30 minut.
Wypadki historyczna. 1585 Traktat handlowy 

z Danią. — 1598 Przymierze z Austryą. — 1831 Świetne 
zwycięztwo pod Iganiami. — 1849 Legion polski zdobywa 
Waców.

Wo wtorek dnia 11 kwietnia, św. Loona W. pap. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 15. Zachód o 
godzinie 6 minut 49.

Długość dnia 13 godzin 34 minut.
Ostatnia kwadra dnia 11 kwietnia o godz. 7 rano.
Wypadki historyczne. 1553 Śmierć Piotra 

Kmity. — 1764 Tajemny traktat Moskwy z Prusami. — 
1790 List przyjacielski Fryderyka II do Stanisława Ponia
towskiego. — 1831 Powstanie powiatu zawilejskiego. — 
1848 Układy jarosławieckie.

* Przegląd literacki t artystyczny, pismo poświę
cone literaturze, sztuce i sprawom społecznym nr. 1. Kra
ków 5 kwietnia 1882. Wychodzi 5 i 20 każdego mie
siąca. W Wielkopolice z przesyłką 3 marki kwartalnie. 
Główny współpracownik K. Bartoszewioz.

Przedwczoraj pojawił się w Krakowie pierwszy numer 
nowego organu artystyczno-literackiogo, odznaczający się 
urozmaiceniem i obfitością treści. Przedewszystkióm ko
rzystnie dlań usposabia słowo wstępne, wypowiedziane z miłą 
prostotą w przeciwstawieniu do bombastycznych reklam, 
któremi powstające pisma pragną zwykle znęcić dobro
dusznych czytelników. Przegląd żartsje sobie z tego ro
dzaju wstępnych artykułów i dowcipnie je trawestuje. Po 
krótkióm oświadczeuiu redakcyjnóm następuje „urywek“ 
J. I. Kraszewskiego o galeryi drezdeńskiój, czyli bardzo 
zwięzły rys jój historyi, dalój dość pospolity wiersiyk M. 
Rodocia i wyborna powiastka Zygmunta Sarneckiego p. t. 
Dolcio, z życia tenora. Winszujemy p. S. tego dosko
nałego w swoim rodzaju szkicu, w którym z humorem wy
powiedział uiojeduę zdrową i trafuą myśl, tórn więcój, że 
się w tym razie obyło bez jaskrawości, jakiemi grzeszyła 
powiastka tegoż autora, drukowana niedawno w Czasie. — 
Nie możemy równie pochlebuio wyrazić się o „wstępie do 
kronik,“ w którym p. K. B. sili się ua dowcip, lecz tak 
nieszczęśliwie, żo wzbudza litość w czytelniku, zdziwionym 
niopoiuału, że niedoszły humorysta bawi się w tak nie- 
smaczue i niesłychanie już zużyte koncopta, a w braku 
lepszego inateryału musi zawadzać nawet o nos pana P.

Nie zachwycił nas również artykuł p. Joske-Choiń- 
skiego p. t. „Naturalizm w litoraturzo pięknój Franeyi, jego 
źródło i zuaczonie.“ Rozpocząwszy rzocz swoję od „zapa- 
lisłych" słów RouSsa, od „dźwięcznego i świeżogo kruezco- 
wego i potężnego“ głosu tego pisarza, który zapanował od 
razu „po nad świstom i sykiem przoróżnych rozumowiczów," 
prawi dalój o różnych a różnych rzeczach. Szczególnego ro
dzaju definicją sztuki daje pan Jeske; joat on a wodle niego 
„przewainio mecenasem prywatnego bytowania jednostki...“ 
Niemuiój ciekawo są rady, jakie daje bohaterco Nowej 

•loizy. „Albo powinna była Julia — są jego słowa — 
wyjść za St. Preux’a, albo nie mogąc zostać żoną tego, 
któremu się bez uprawnienia formalnego (1) oddała, zo
stać starą panną lub zabić się.“

Ale już najzabawniejszy ustęp artykułu o Balzaku. 
Pan J., czerpiąc obficie zę źródeł obcych, nie zawszo, jak 
się zdaje, rozumie to, co czyta, i ztąd powstaje nieporozu
mienie. Znaną jest rzeczą, jak ciężko znakomity powieścio- 
pisarz francuski pracował nad formą, dzięki czemu tóż do
prowadził do wysokiego stopnia mistrzostwa w opracowaniu. 
Gautier powiedział o nim, że nie miał daru łatwości pi
sania, z czego nasz autor wydedukował, że posiadał tylko 
„dar początkowania (sic) i olbrzymią wolę,“ że „nie umiał 
jasno a przedewszystkióm szczegółowo komponować“ i wy
tyka nawet wielkiemu artyście rzecz nie do uwierzenia, 
„nieudolność literacką,..“

Artykuł o Krzywoszy, tłómaczony i Pester Lloyda, 
lubo ciekawy, nadaje się raczój do dziennika politycznego, 
niż do literackiego czasopisma; przegląd literacki i arty- 

/czny, oraz „drobne wiadomości“ z literatury i safcuki 
urozmaicają i dopełniają całości w sposób umiejętny, a zdobi 
numer piękny rysunek Kossaka p. t. „Lissowczyk prowa
dzący pojmanego Szweda.“

* Pieśń o Nibelungach. Starożytna epopej ani o- 
mi eck a w dwóch częściach; przelozjl Antoni Sza- 
brański. Warszawa, 1881, pag. XXI, a’r. 336. Odwieczne 
dzieło muzy niemieckiej dopiero w bieżącóin stuleciu stało się 
popularuśm w całej Europie skutkiem przokladow na obce ję
zyki. Dzięki trudom sędziwego pisarza, dawnego kierownika 
„Biblioteki Warszawskiej“, pozyskaliśmy staranne tłomaozenie 
utworu wierszem białym. Całość obe,m je dwie części: w pier
wszej opisano dzieje Zygfryda, w drugiej krwawą zemstę Kry- 
mildy. Trzecią część, dla małej wartości literackiej, pominięto. 
Edycya ukazała się nakładom Lewentliala w „Bibliotoce najcel
niejszych utworów.“ Tekbt poprzedzono wstępem informacyjnym.
W końcu każdej części załączono przypisy.

* Z życia poety (Sebastyan Klonowicz). Szki powio- 
śeiowy na tle bistoryezném przez Zielińakiogo. a.wow 1882, 
str. 187. Rzocz barwnie na podstawio dziejowej osnuta, lubo 
autorowi nio szło, jak sam wyznaje, o wierność. Czerpał on 
w archiwum lubolskióm i korzystał z poszukiwań, dopeluiauycb 
ua miojscu przoz Btłnarskiego. Szkoda, iż opowiadanie mato 
ma te h, właściwych spocę, do której się odnosi. Jeżeli auto
rowi nie zależało na wierności typów, to wypadało joduak za
chować odpowiednią formę, bez czego p wieść traci urok prawdy 
i me robi wrużema od romansu bistorysznsgo oczekiwanego. 
Utwór miał być ofiarowany Kraszewskiemu, lecz .kutkiem po
myłki dedytacyi nio wklejono.

* Marokko, wspomnienia z podróży Edmunda de Amicis. 
Warszawa, 1881. str. 493. Pani Óbrąpalska, spolszczywszy te
goż autora kilka wybornych opisów, zwłaszcza Holaudyą, prze
łożyła obecnie, z właściwym jój gustem i wykończeniom, wyżej 
z tytułu powołane dzieło, w którem czytelnik, wobec lokkicb, 
pełuycb dowcipu ustępów, znajd/le wiele informacyjnych i na
ukowych szczegółów. Redakcyi Wędrowca należy się podzięka, 
żo systematycznie powiększa dobór plac dotyczących krajoznaw
stwa i etnografii, na których dotąd nam zbywało. Książkę tę. 
jako nader interesującą, czytelnikom naszym zalecamy.-

• Akta Metryki koronnej z czasów Stefana Batorego. War
szawa 1882, str. 318. Jest to z kolei tom XI. Źródeł Dzie
ło w y c h, z benedyktyńską c.erpliwością wydawanych staraniem 
profesora Pawińskiego. Tom obecny, owoc jogo własnej pracy, 
obejmuje cenny szkic obrazkowy: „Stefan jako mysli- 
w i o e,“ w którym do historyi wewnętrznej mnóstwo zebrano 
materyału. W zbiorze dyplomatów zw raeaiuy uwagę na trzy te
stamenta Batorego, dotąd nio znano, któro cenny psychologiczny 
stanowią przyczynok do jego usposobienia. Na czele załączono 
wstęp informujący, /ora wydawcy.

* Feliks Carpió Lope d8 Vega. Komedye wybrane w.prze
kładzie Adolfa Święcickiego. Warszawa, pag. X, str- 
254. Tłómacz znany ze swoich prac, dotyczących literatury hi
szpańskiej. pomieszczonych przeważnie w czasopismach, w obecnej 
wiązarice podał nam tr¿y sztuki: „Kara nie zemsta,. 
„Najlepszym sędzią król“ i „Gwiazda Sewilska. 
Piękny wiersz i poprawny- język zalecają niniejszą pracę, w której 
znać wiele lalentu i zamiłowania. Tłómacz widocznie Prz®JAł slć 
oryginałem i oddał mu cześć należną wykwintnem prze a em, 
który ukazał się w Bibliotece najcelniejszych utworow.;

» Oktaw Feuillet: H i s t o r y a P a r y ż a n k i, powieść 
z francuzkiego tłumaczona przez J. W... nakła.« em sę
garni G u b r y n o w i c z a i S c h m i d t a 1882 (Biblioteka po- 
wieści, podróży, pamiętników i opowiadań h-storycznycn.)

Ulubiony powieściopisarz płci pięknej, Oklaw Feuillet. 
przedstawia w Historyi Paryżanki erekawy proces psy- 
cholosdczny, odbywający się w^duszy młodej i pięknej ko, ie. 
o rozmarzonéi głowie, co wys?edł-zy nierozważnie za mąz, w 
małżonku zamiast marzonego ideału znajduje nędznego samo
luba bez charakteru i serca. Po tak strasznem rozczarowaniu 
upadek, zwłaszcza u kobiety tak uczuciowej i skorej do egzal
tacji, jak bohaterka powieści p. Feuilleta, zdawa s ę byc nie
unikniony Pani Janina da Maurescamp wstąpiła tez.juz na 
śliską drogę koketeryi i już stoi nad przepaścią, w której ma 
pogrążyć obowiązki żony i matki, — ale ratnje ją z niebezpie
czeństwa człowiek równie idealnie patrzący na świat i w gruu-

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 82.
Niedziela, dnia 9 kwietnia 1882.

eie uczciwy. jak ona, hr. do Lenie. Idealny stótun-k tych 
dwojga htót pokrewnych duchem, przerwany gwałtownie przez 
barona de ilauresrainp, który tabija w pojedynku przyjaciela 
owej żony. nakreślony jest z zamiłowaniem i właściwóm Feuille- 
towi niistrzowstwem. Szkoda tylko, ie zakończenie powieści 
tak niesmaczne i tak mało dostrajające się do idealnego tła 
całości.

Polskie tłomaczenie nie jeat bez znaczniejszych usterek 
językowych — etyl często wcale nie gładki, zaciemniający nie
kiedy myśl autora.

Nakładowa księgarnia powinnaby na przyszłość być wy
bredniejszą, co do wyboru tłomacza.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 7 kwietnia.

BAZAR. Panie hr. Bilińska z Gułtów i hr. Kwilecka z Go
sławic, hr. Żółtowski z familią z Nekli, Zdzisław książę 
Czartoryski z Sielca, Adam książę Czartoryski z Koko
sowa; Niemojowski z Jedlca, Stsblewski z Dobczyua, 
Stahtberger z Krakowa.

KAMIEŃSKIEGO nOTEL DE BERLIN. Dr. Niomczowski 
z Wielenia, Smulikowski z Kórnika, Górski z Panienki, 
Kremski z Zawady, Jaworski z Gołucbowa. ks. prób. 
Szułczyński z Tarnowa, Brudzyński z Warszawy, pani 
Biedormauowa z córką z Pogorzelicy.

tego tygodnia m ieniło się ze»złotygodnio»e wilgotne i e:epłe 
powietrze. Przy ostrym wschodnim wietrze naital chłód 
i susza. Termometr «pada w nocy pizy silnym wietrze aż do 
zera; codziennie mamy silnj śrou. Wegetacja w skutek tego 
zestala powstrzymana, lecz szkód przez to powstałych dotych
czas nie można skonstatować. Oferty na wszystkie gatunki 
zb-za były w zeszłym tygodniu słabe, mianowicie z Królestwa 
Polskiego. Z pewodu nadchodzących ś <iąt był obrót w intere
sach nadzwyczaj ograniczony, atoli nie mołna nie uznać, ii 
z powodu notowań rainiejs.-owych stale brzmiący-h i u nas tendencja 
się ustaliła, gdył eksporterzy widzieli s>ę zniewoleni zakopywać 
więcej zboża ne spekulacją. Chwilowo jest eksport mały 
P s z en i o & w końcu ceny lepsze, 195 - 222 rark. — Żyto 
przy dość dobrym zbycie edtólwięk wyłój. 153 -158 rark. — 
jęczmień w delikatnym tcwarzo miał popyt de Saksonii, 
140 — 155 inrk. — Owies dobrze się ostał. 130- 150 mrk. — 
Groch taniej, na paszę 138-141 mrk., wrzący 155—160 
m. — Lubin obecnie prawie bez popytu i ceny niisze, nie
bieski 120—145 mrk., żółty 130-155 mrk. — W y k a spo
kojnie, 154-152 mrk. — Taterki więcej o^arowano, 140 do 
145 mrk. Wszystko za 1000 kilegr. — Mąka cokolwiek sta
łej, mąka pszenna nr. OO 15,25 15,25 mrk., nr. O
14.75—15 mrk.. mąka rian na nr. O i I 11,25—11,50 mrk. 
za 50 kilegr

Okowita. Z początkiem tego tygodnia wywołały zamiej
scowe sprawozdania zwyłkę w cenach, lecz wkońcu znowu ceny spa
dły Obrót byl w kilku dniach bardzo oływinny, mianowicie targo
wano wiele znaeznjch uartyi na termina latowe. Tutejszy Bkład 
wynosi 4 milionv litrów. Na towar surowy brak zupełny pra
wie odbytu. Notowauia końcowe: kwiecień 44 mrk., maj 44,50 
mrk., czerwiec 4',20 mrk., ¡¡piec 46,90 mrk., sierpień 46,50

mrk,, na „szoeioń 46,80 mrk. za 10,000 litrów proc.

kwiecień 44.— maj 44,50, czerwiec 45,20. lipiec 45,90, sierpień^
46,50, wrzesień —,— w miejscu bez beczki 43,30-

8 pi s w .1.- o i e giełdowe — Pozna# 8 kwietnie. 
4*;, listy zsstswne poznańskie 100,40 4*/, listy rentowe pozn.
100 40. 5°/, powiatowe obligacje 105,—, 4*<t*/# powiatowej
obligacje —, 3V,*». ilazkie listy zastawne —, 4*Z,
górląskis listy rent, 100.7). K«ilee-i, Potoeki 8n (Bank rol
niczy) —. Pozn. akcyjne łjtowarzT,zenie sprytowi, 59.50 Po
znański bank prowine»ona!oy 122 50. 4,(t potyczka pańztw.
101—. 4’/•/, pr-1'ka ołrcłks ukonsolid. 104.70. S1/,*/, oblig. 
długu państw 98,90 Marohijsko-pozn. 37,50 Mircbtjsk-pozn. 
k. i. ake. zakl. 119,50 8uri :ra-U’ o-po5«. k i. 103.-. 
Austr. notv banków- 170. —, Polskie likw listy 54,50. Ro«> akie 
bankowe njty 205,10 raerek.

Telegram giełdowy 
.Kuryera Poznańskiego.“

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— li — Poznań 8 kwietnia. (8 p r a w o z d a n i o t y g o- 
d niwo o z obrotu ziemiopłodów). Od początku

Poznań 8 kwietnia 18.2
Okowita (z beczką) pr. 100 I. 10.000‘A, Tralles. Wy- 

powiedziano —,—, litrów, cena wypowiedzenia —.— morek

(NndeMłHiio.)
„Złota Knlęfga Szlachty PoUkió|.“

N a Rocznik piąt y.
złożyli dalej przedpłatę a 10 marek za egz.

Wanda hrabin» Tyszkiewiczów», z Ociąła .
Józef hrabia Młodeeki z Galicji ..... 
Franciszek Ponikiewski z Cbraplewa ....
Bogdan Hrabia Czapski z Berlina ....
Bogusław Bojanowski z Krzokotowić ....
Floryan Wojniłowiez z Litwy.....................................
Zygmunt hiabia Czarnocki z ltusska ....

Poznań, 8 kwietnia 1882 r.
Teodor Zycbllńskl,

Sw. Marcin 43.,’,K~ WyżćJ podpisany uprasza o łaskawe pożyczenie na 
krótki czas dzielą p. t. „«roby rodslny TywaklcwlcaOzy.“

Beri’«. 8 kwietnia 
Pszenica stale 
kwiecień-maj 
wrzeiień-paidz. 

Zytę slab, 
kwieci eń-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pazdz. 

Ole) rzep, stale 
kwiecień-maj 
wrzosień-paidz. 

Okowita uciśn. 
w
kwiecień-tnaj 
czerwiec-lipiec 
sierpień-wrzesień 
urzssień-pażdz

Owies -
kwiecień-maj 

Wypow.-iyla wap.

1882.

226.50
207.50

155,25
154.50 
151,75

55.80
56,—

44,30
46.60
47.60 
48.90 
48.70

131.-
45U

Kursa końcows. 8 kwietnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 134,40
Pr. consol. 4*/« 101.75
Pusn. listy z. 100.50
Pean, listy rent 100,50
Austr banknoty. 170,25 
Austr. renta złota 79,80 
Austr. losy 186» 120,75
Włochy . . 90,40
Bumuny . . 102,30
Bob. banknoty 204,80 
ttos.-ang. potyczki 85,— 
Pol. 5*/, list. zast. 63,— 
Poi. lik. 1. zsst. 54.75 
Kredyty . . • 550.—
Kolej państwowa. 560,50 
Lombardy . . 239,50
Dsposnb. stale

■W
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX 
X XX Dnia 11 b. ni. (wtorek wielka- g

Wypow.-okow. kw. 39000,0
Szozeoln, dnia 8 kwietnia

Pszenloa słabo
kwiocień-maj 
maj czerwiec 

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec

Rzepik
wrześ.-pażdz.

222,—
219,—

154.50
153.50
152.50

257,-

Dnia 7go b. ni. o godzinie 10’/« przed południem za
snęła w Panu po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami śś. (69J)

Klementyna z Kucnerów
SKÄe

Eksportacya do kościoła w Objezierzu w poniedziałek wie
czorem, pogrzeb nazajutrz, o ćzóm donosi krownytn i znajomym 
w smutku pogrążony

mąź z dziećmi.

Nabyłom resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ee

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych .to cenne dzieło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczesne mo

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno sie nie oddąje.

X nocny) o godzinie 6 wieczorem 
X odbędzie się na wielkiej sali ba
łt zarowćj
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X 
X
§
X
5

WIEC
X
8

8
x
X
X8
X8
8
x

Na porządku dziennym:

Wysłanie petycyi do p. naczelnego Prezesa.
X Na wiec ten zaprasza rodaków

ooooooc
Q 25 minut od Na- O chodu. — Stacya 
O kolei Wrocławsko-

8 Pragskiej.

v skalis i

1882 (Kurss lońc.)
Olej rzep, stale 
kwiecień-muj 
wrześ.-paźdz.

Okowita słabo 
w miojscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipioc

Petroleum 
kwiocień

55,75
55,75

42.80 
45,50
46.80 

7,49

WIOSENNE I LATOWE.
Najświeższe modele paryzkie w wielkim wyborze i bo

gato zaopatrzony skład w najgustowniejsze wyroby i konie- 

cye polecają po cenach nader umiarkowanych.

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI
Poznań., Bazar. _________

♦ Od piorwszogo mija r. b. *
♦ praktykować będę jako lokarz ♦
♦ zdrojowy w 'Salzbrunu (w ~X Szlązku) [607) «
♦ Dr. J. Nitsche. 1

We BIOSII
rzeźbiarz i pozłotnik

w Poznaniu, przy Wodnej ulicy nr. 22 
poleca się do Odnawiania całych wnętrzy kościołów i do budowania no
wych ołtarzy itp. również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicio: ołtarzyki do noszenia z pięknomi obrazami na 
blasze, chorągwie z pięknomi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, 
latarki, kiecce, pasye Chrystusa na Boże męki, przed proeesyą. do szkół 
itd. figury Św. Pańskich z drzewa i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu 
i r.a rcziirekcyą, oprawia obrazy w rumy barokowo i z pięknych 
Iisztew._______________________________________________________(58')

Połnocno-niemieckie

Stowarzyszenie od gradobicia
W Berlinie, Kóniggratzerstr. 53 

Bezwątpienia największe z stowarzyszeń zabezpieczających 
przed szkodami od gradu.

Obrachunek za rok 1881: 40,530 członków z sumą zabezpie
czenia mrk. 335,583,629.

Wzrost w roku 1881 o 5502 członków z sumą zabezpiecza
jącą na 33,457,077 mrk.

Premie są stosowne do okolic rożne, w przec ęciu pobiemo w o- 
statnich 6 latach w obwodzie jeneralnej ajontury toruńskiej 80 fen., 
podczas 13 letniego istnienia towarzystwa po 851/, fen. włącznie z do
płatą za 100 mrk. snray zabozpieczonej.

Odpowiednio urządzenie stowarzrszenia tego wyłącznic intorosom 
rolników poświęcone, są manę; ustawiczny wzrost znaczny jest najle
pszym dowodem uznania, jakiem się stowarzyszenie to w sforach 
czych cieszy. ' , D

Do każdych żądanych objaśnień, oraz do przyjmowania warunków 
są każdego czasu na usługi podpismy ajent jeneralny oraz ajonci główni 
i specjalni stowarzyszenia.
JakAb «oldschmidt, jeneralny ajent w Toru

niu, ulica Szeroka nr. 83.
Z. Mazurklerwiez, główny ajent w Poznaniu.

X 
X 
X x

X Komitet wyborczy m. Fcznania. x
|| Ks. dr. Kantecki, Dr. Święcicki,
S przewodniczący. sekretarz. Ä
5 St. Offierski, S

skarbnik.

XXXXXXXXXXXXXXXMXXXXXX

Godne uwagi!
Nakładem Kichtera księgarni 
w Lipsku (Richter’s Verlags- 
Anstalt in Leipzig) wyszło obe
cnie 50 wydanie brosz u-' 
pod tytułem „Przyjaciel 
rych“. Ważno to i pożyte .:; 
dla każdego dziełko nie tylko 
zawiera niezbito dowody, że je
dynie właściwych środków po
trzeba, ażeby bardzo na
wet uporczywo i zasta
rzało cierpienia skutecznie 
leczyć i podaj« te śro
dki. Nie powinien przoto ża- 
don chory zaniedbać sprowadzić 
sobie tę broszurkę z powyższej 
księgarni, zkąd ją na żą
danie bezpłatnie i franco 
otrzyma. (287)

oooooo
Poczta — Tele- Q 
graf w miejscu. 

Otwarcie 
15go m aj a.

leSocli 2800' Hejszowsticli Górach.

-OO _

Kąpiele

Hrabstwo Kłodzkie, obw. rej. Wrocławski.

Ooooo
Sławne od dawna źródła natro-stalowe, kąpiele stalowe, 

bardzo obfite w kwas węglowy, stalowo-gazowe, kąpiele siar- O eiano-żelaziste, muliste, tuszowe i parowe, mleczarnia.
Wypróbowano w niedokrwistości, błędnicy, słabości każdego 

2T rodzaju, w cierpieniach nerwowych, mózgowych, pacierzo- 
O wycli, reumatymie, pedogrze, katarach chroń, zastarzałych 

zaflegmieniach kobiecych. Muzyka w Zakładzie kąpielowym 
hz pod przewodnictwem dyrekt. muzyki Karola Fausta. Cudno O wyci czki (705) OO Tajny radzca zdrowia dr. Scholz i dr. Jacob. Ooooooooooooooooooooooo
OO<>O0O<><>OOOOOO0OOOOOOOoooooo
o

Wm «
(706) dentysta
przy ul. śgo Marcina ©

(dom p. dr. W i eher ki e wi c z a)

O
o
oo
o
o

Księgarnia

J.B,LM£il£O I GllillŹllii
pierwszej komunii
ozdobiona obrazkami 16° str. 62. 

Osobno wydanie dla chłopców i dla
dziewcząt. (694)

Cena pojodyńczego egz. 10 fen. 50 
egz. 4 m. 50 fen. 100 egz. 8 mrk 

z przesyłką franko._______

Kurs Mowy
rozpocznio się (477)

d. 17 kwietnia 1882.

Księgarnia
Katolicka

(dawniój Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25 

poleca (552)

Książki do nabożeństwa w 
wielkim wyborze; dzieła te
ologiczne, naukowe itd. oleo
druki, litografio, miedziory
ty, niemnićj wszelkie arty
kuły dewocyjne jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

0 Przyjmuje: 9—1 przed i 3—6 po poł.
oooooooooooooooooooooo
8

o
0
0
0
0

K. Bartoszewicza w Mufle
(Rynek, Hotel DrezaleńsUl)

zawiadamia iż wyszedł już tom trzeci taniego wydan-a

Dshl Juliusza Słowackiego.
Cena 5ciu tomów 8 mrk. z przesyłką 8 mrk. 80 fen, 

w oprawie w ptotno angielskie każdego tomu osobno 12 mrk.. 
z przesyłką 12 mrk. 80 fen. ę506)

Chcąc jeszcze uprzystępnić nabycie dzieł Juliusza, wyda
wca do dnia 2 l kwietn a przyjmować będzie, za egzemplarz 
oprawny tylko 9 marek, z przesyłką 9 mrk. 80 fen.

łom IV wyjdzie w pierwszych dniach kwietnia, tom Vty 
w pierwszych dniach maja.

Z dniem 1-go kwietnia r. b. przeniosłem (699)

landcl futer i pracomią moje
do domu przy Wilhelmowskiej ul. 25.

Rzeczy na przelatowanie przyjmuję pod gwarancyą.
____  Uniżony

F. Zbirański,
dawniej W. Laudon.

Nowy zakład
zegarmistrzowski.

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)

roöooöOöOixxKJOttöttötxx«;
Niniejszym mam zaszczyt donieść uniżenie, że z po- J 

wodu urządzenia mćj (702) ]
«1 B

Pod gwarancją zawartości polecam

Prof. Szafarkiewicz

po natańszych cenach. Fabrykaty moje stoją pod 
kontrolą stacyi doświadczalnej w Żahikowie^ 
i w Poznaniu. (704)

Dr. Roman SKay. »

Parasolki i Es U cas
kretonowe od 1,50 mrfe. do 3,50 mrk.
jedwabne od 4,00 m. do 15,00 mrk.
jedwabne z podszewką, garnirowane koronkami, 

od najtańszych aż do najbogatszych rodzat
poleca w wielkim wyborze z fabryk krajowych i zagranicznych

W. Jerzykiewicz.
Skład płótna, bielizny, koronek, haftów i to

warów białych. (707)
Poznań. Wilhelmowska ul. nr. 5.

w sposób praktyczniejszy, wykonywam wszelkie zamó
wienia w zakres takowy wchodzące, po znacznie niższych 
cenach niż dawniój, a mimo to ręczę za dobrą i ele
gancką robotę.

ANDRUSZEWSKI
Poznań, Podgórna ulica nr. 2.

zegarmistrz.
Plac WilnAmowski 18 obok biblio
teki Baczyńskich i handlu p. Graupć

I + i

♦ Krzyże, | kraty, |

Skład

♦ z
r

piaskowca, 
metalu i

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soneliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
,, „ Nr. II po 4 00 marki za funt
,, „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Peceo kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (666)
Przy odbiorze najmniój pięciu funtów herbaty daję rabat.

marmuru 
(667) ♦

ItoCbmtak:

J Madony i °:
♦ aż do wielkości naturalnej, ♦
♦ dobrze odrobione i pięknie *
♦ udek., lichtarze ołtarzowe * 

krucyfiksy poleca tanio

♦ E. KŁUG, t
♦ Poznań, Wrocławska ul. 38. |

NB. Statnta Matki Boskiej X 
1 metr wysokości z piaskowca J
jest tanio do sprzedania. ♦♦



Od najbliisiej 
stacyi kolei

| Muszyna Krynica |
I 10 kilometr.
I Pociągi od 15go 
| czerwca do 30go 
września dwa razy | 

dziennie.

Ces. kr. Zakład zdrojowy
W KRYNICY.

Okres zdrój owo-kąpielowy tr «a od 15 maj a do 30 września1

Poczta
i telegraf

w samym
Zakładzie.

I »osiada 18 zdrojów szczawy alknlieztio zelaristćj z którjeh 6 świeżo chemicznie zbadanych, 953 po- 
[ojów gościnnych, i publicznych reatauracyi, 2 hotele, dwa gmachy laziebue o 100 gabine

tach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanemi według metody Scliwartza, aptekę ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 guzet i wypożyczalnią książek, zakład gimnastyczny 1 kąpiel 
rzeeznyoh, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje ti pp. lekarzy.
Wody mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla cjcportu najnowszą rootodą, mocą 

której owe wody zatrzymują w sobie wszelkie swe składniki a zatem swą właściwość i też sarno skutki 
jak przy ich zdrojach, są uznanym środkiem leczniczym w nledokrewnoścl I błędnicy; we wszel
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie anglelskiój 
i skrofulicznej u dzieci. (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynie oczekują na podróżnych fiukry i wózki góralskie. 
Od 15 maju do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ* 

rogo ceny pomieszkań są o jedną trzocią zniżono.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie imformacyl o niezajętych pomieszkuniaeh.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim „pod Koroną“.
Zamówienia na wody mineralno tudzież na pomieszkania (na ostatnio tylko zdołączoniem zada

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z pioniądzmi) przyjmuje:

Wina szampańskie:
Moët Créniîint rosé
Roederer carte blanche 
Deutz «& (weldermann Cabinet 
Ifeidsieek Monopole 
Charles Heidsieek Verzenay 
Humilier Médaille d’or see 
Runiiller Créinant rosé 
Runi Hier Extra l>ry 
oraz niemieckie Mousseux od 3 do 
5 marek poleca (655)

Grand Hôtel de France.

z fabryki Patek. Philippe à Co.
poleca

» <

HM)
Sta

I W SZULC, zegarmistrz ...H w Poznaniu, Bazar. :>?.
>■ >• >■ >■ > >• -
Wszelkie artykuły►ri

—
o

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Hs Poznitńakio, Prwsy i Nląz.k 
czapki mego fabrykatu w niżój wymienionych miejscowościach i co po cenie tnbrycznĄj. Podając to do 
wiadomości polocam siebie i niżej wymienione składy łaskawym względom Szanownej Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. (495)

C. Adamski, Poznali, Bazar,
w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg) up.

J. Gończa,
w Biskupcu Z/Pr. (Biscboffsworder) 

u p. M. Friedlendora,
w Borku u p. S Springera, 
w Brusach Z/Pr, u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ogo, 
w Bydgoszczy u p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Rohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago

dzińskiego,
w Chełmży ZPr. u p. J Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. u p. A. Aron- 

heima i u p. S. Bernsteina Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Sznkalskiój. 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Gdańsku u p. J. Gliniockiogo. 
w Gniewie Z/Pr. (Iłowe) sn p. R.

Łemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p J. Faustmanna. 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowle u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Aleiandro- 

wicza,
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran

ciszka Klosego,
w Inowrocławiu u p. C Wallers- 

brunna,
w Janówcn u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono

wskiego,
w Jarocinie u p.T. Borowińskiego, 
w Kartuzach ZPr. (Carthaus) u p.

M. Czarlińskiego.
w Kcyni n p, A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowie (Crone a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.

L. Czarnowskiego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze

wskiego,
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią

tkowskiego,
w Koźminie u n. M. H. Molla, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Sshmucklcra 
w Krzywiniu u p. L. Szulczeń- 

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lantenburg) 

u p. W. Barańskiogo,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) u p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Lubiszynie u p. A. F. Bujako
wskiego,

w Łasinie Z/Pr. (Lossen) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu n p. W. Jezior

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymieśeie n/D. (Neumark 

W/Pr.) n p. J. Aschera i up. B. 
M. Bernsteina Syna, 

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincussa,

w Obornikach n p.T.Stefańskiego, 
w Obrzycku u p. M.LissneTa Wwy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr.
w Pleszewie n p 

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach 

wieża,
w Poniecu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken-

II p. E. Lifki,
J. Karczewskiej 

n p. J. Maje-

w Radzynie Z/Pr. (Rehden) u p. 
C. Górnoeo,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Ncuinanna. 
w Sempolnle Z/Pr. ('.empolburg) u 

p. A. Mendel8ohna, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnogo, 
w Strzelnie u p. X Majorowlcza 
w Świecili Z/Pr. u p. Hirschorga, 
w Skarszewach Z/Pr. (S lioonock) 

u p. A Kasznbowskiego, 
w Szamotułach u p. H. Skrzypczyń- 

skiego,
w Sztumie Z<Pr. n p. J. S. Behrendta 
w Szubinie n p. J. Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń- 

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S Kargauara 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Bricsen) u p. 

J. Loewemberga,
w Wągrówcu u p. M. Wilcze

wskiego i up. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehne) u p. J. An 

scbel,
w Wolsztynie u p. C. Loawenthala 

i u p. T. Wiazłowskiego.
w Wronkach n p. J. Krzyżankie- 

wicza,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za

górskiego,
w Wsześni u p. L. Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dansa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup. 

E. Bischoff Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p 

M. Rutza,
w Zbąszyniu n p. P. Spychały, 
w Zblewie Z/Pr. (Hoehstnoblau) u 

p. J. Cznpl -wskiego,
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p. K Starka.

Koszule! Koszule!
Z DOWOfln tailiBŁB zakonu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuskiego kretonu z cionkiemi plócien

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

mrli. 23,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi plóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrli. 35,00.
(5 koszuł nocnych męzldch za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkicli z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i fabryka bielizny
Poziiiiii, ul. Wodna nr. 2.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

er1 na wiosenny i latowy sezon tak

jg' już nadeszły i poleca takowe w wielkim wyborze, 
P-j po nader tanieli cenach
§ Handel towarów modnych, płócien, 
® stołowizny i ubiorów damskich

| W. Kukulińskiogo i Sp.
Poznań, plac Willielmowski nr. 6.

dt

(599)

koniczyny wszelkiego gatunku, lucernę prow., 
rajgrasy, tymotkę i inne trawy oraz mięszanki 
na łąki i pastwiska, seradelę, esparcetę, gor
czycę, sporek mały i wielki, łubin niebieski i żółty, 
bobik koński, owies, siemię lniane rygskie i per- 
nawskie, kukurydzę amerykańską (koński ząb), 
buraki i marchwie w rozmaitych gatunkach, na
siona leśne i ogrodowe poleca w świeżym i pe
wno kiełkującym towarze (G97)

A. BĄK0W3KI
handel nasion

Wrocławska ulic a nr. 15.

FABW1

dlera, 1 w Żninie u p. K Sta

CZAPKI
z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą.

r A1UnrciTT Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi- 
k.ADAiYLaJkl gem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

POZNAŃ brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
BAZAR. szam takowe za podrobione.

Wyprzedaż firanek
szwajcarskich i angielskich,

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu®) 9) F

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych.

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3. (26)

Aparaty gorzelnicze
najnowszego systemu wykonuje po eenneli umiarkowanych oraz prze
rabia stare aparaty podług najnowszej konstrukcji

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. LEPOROWSKIEGO

Poznań, Małe Garbary nr. 4.
Nowe przeżeranie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 

Samostrzel, Rolecliowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki p. Rogo
źno, Rędzitowro p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, CJrębanin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodn. 
©ciąż p. Skalmierzyce, Taczanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turwia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

WORKU PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,.
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

Odebrałem i polecam w wielkim 
wyborze materye sukienne, 
korty i bnkskłny tak kra
jowe jak i zagraniczne, również po
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te- 

L-s? raźniejszą po cenach umiarko-
wanych. (380)

Róg

A. KLromolicki
skład garderoby męzkiój

Starego Rynku i ulicy Jezuickiej nr. 12.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwało i elegancko wyko
nane po cenach n iorzaj'ąco tanich, jako to: (645)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury pokryciem ptuszowem i ry- 
psowem, gustownie aranżowany kompletne wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. SZKARADKIEWICZA

Wilhelmowska ulica nr. 20
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy.>Z\iZ\iZ\2 “ *--- *-------- — *

Kupno dóbr.
Dla kupców mających 100,000, 200 000, 300,000, 400,000, 

500,000 aż do 3 milionów marek zaliczki poszukuję dóbr.
Pomiędzy panami kupującymi mam kilku kupców Po

laków, z mniejszą i większą zaliczką. Łaskawych panów, ma
jących zamiar sprzedaży dóbr swoich, upraszam o łaskawe przy
słanie mi opisów tychże. (698)

A.. Jeżewski
Poznań, Piekary 14. 

Rezultaty dowodzą!

«
•H
5s
i)

I

Dla właścicieli dóbr!!!
Wielka liczba dóbr, które podczas istnienia mego 

interesu tu w Poznaniu za mojem pośrednictwem 
właścicieli zmieniły, znów się w zeszłym sezonie przez 
następujące sprzedaże powiększyła, reprezentujące 
ogólną wartość 41/, miliona marek: , . (558)

Wieś rycerska Chyby powiat Poznański.
„ Ninino „ Obornicki.

W. Rybno,, Gnieźnieński.
Jeziorki „ Poznański.
Rybowo „ Wągrowiecki.

„ Górka „ Obornicki.
Również i na nadchodzący sezon odebrałem znowu 

mnóstwo zleceń od zamożnych kupców, kto przeto
zamierza swoję posiadłość prędko i korzystnie sprze
dać niechaj łaskawie w tym interesie z zaufaniem 
rychło do mnie się zgłosi. Zupełną dyskrecyą i rze
telność zaręczam.

Poznań, w marcu 1882.
ŁICHT, agent dóbr.

Rezultaty dow odzą ! d
Domin. Mchy

ma na sprzedaż (687)

sześć stadników
rasy Siminenthalskiej, zdolnych do rozpłodu.

Ml m hurtowny
Antoniego Pfitznera
poleca na Święta swój znaczny sldad win węgierskich na 
beczkach i butelkach — beczkę począwszy od 180 ma
rek za 130 litrów aż do 600 marek, na litrach od 1 
m. 50 fen, najlepszych i najstarszych gąsiorków po 3, 4 
6, 9 i 15 marek. __________________ (642)

składające się z/4 pokoi, sali, 
kuchni, komórki dla służącej, 
z oświetleniem gazoweih. wo
dociągiem, łazienkami domo- 
wemi i użytkowaniem ogrodu, 
jest do wynajęcia w mojej po
siadłości naprzeciw ogrodu Zoo
logicznego. Bliższych szczegó
łów dowiedzieć się można w han
dlu żelaza (608)

S. J. Auerbacba.
Poszukuje
(„nuwnlnb

(691)

zaraz (pożądany nauczyciel ele
mentarny) J. Kwasek, Żydowo 
p. Szubin.___________ (691)

Ucznia
zamjejscowego przyjmio cukiernia

S. Niîïiticlieïû i Sj.
(703)________Szeroka nl 25

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

naprzeciw ogrodu zoologicznego 
jest pod korzystnemi warunkami 
do sprzedania. (618)

Bliższych szczegółów dowie
dzieć się można w handlu żelaza

S. J. Auerbacha.

Służący
w młodym wieku, który jako kawa
ler posiada kilkoletnie dobre świa
dectwa, obecnie w miejscu, poszu
kuje nowego od Igo lipca rb. lecz 
z żoną. Łaskawe zgłoszenia przyj
muje pod lit. M. W. Espedycya 
Knryera Poznańskiego. (6811

z naleźytem wykształceniem 
szkólnem przyjmie (696)

A, Krzyżanowski.
W. Sikorski

w Gnieźnie ul. Warszawska No. 259 
przyjmuje

studentów na stancyą.
Cena bardzo bura. (890)
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